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marming TE POR OEE — Diei 
. | to wiedziano; — ale jak te pieniądze rozchodzi- 
Zaproszenie do Przedpłaty. ły się po kraju, kto niemi zarządzał, kto wypła 
F —— cał i prowadził rachunki — to wszystko było 


nieuchwytną tajemnicą. Nareszcie udało się T'i- 
mesowi nabyć za olbrzymie pieniądze parę listów 
Parnella, Sullivana Dillona, O'Brienna, wykazują- 
cych pewien udział tych panów w tajnej organi 
zacji. Ogłoszenie tych listów wstrząsnęło całą 
Angiją, ale Parnell i jego koledzy nazwali tę pu- 
blikację fałszerstwem i zażądali sądu nad Time- 
sem. Odważne, pełne oburzenia wystąpienie ir- 
landzkich deputowanych przed parlamentem spra- 
wiło wrażenie i już zaczęto mówić, że redakcja 
Timesu postąpiła lekkomyślnie, rzuciła ohydny 
cień na niewinnych łudzi i warta kary przykład- 
nej. Ale wtedy rząd zaproponował śledztwo nad- 
zwyczajne, prowadzone przez osoby obdarzone 
wyjątkowemi pełuomocnictwami, aby zanim kara 
spadnie na Timesa, stało się zadość zasadzie 
audiator ct altera pars. Gwałtownie protestowali 
przeciw temu irlandzcy doputowani, dowodząc, 
że byłoby to ubliżeniem dla parlamentu, gdyby 
jego członkowie mieli być postawieni na równi 
z tymi, co paszkwilami wojują, potem starali się 
w nieskończoność przedłużyć rozprawy nad tym 
wnioskiem rządu, a gdy nie nie pomogło. oka- 
zali swą nieufność do zaproponowanej przez ga- 
binet komisji w ten sposób, iż przed sądem 
szkockim sami wytoczyli proces Timesowi. 

Rozpoczęły się tedy dwa równoległe proce- 
sa, lecz rychło edynburska rozprawa stanąć mu- 
siała dla braku pieniężnych środków, których 
według przepisów angielskich dostarczać muszą 
procesujące się osoby. Proces prowadzony przez 
mianowaną przez parlament „Komisję Trzech“ wy- 
sunął się naprzód, lecz długo nie nie mógł wy- 
kryć, zaplątał się w niezliczanem mnóstwie sprze- 
cznych zeznań świadków, znużył opinję publiczną. 
Irlandczycy już tryumfowali. 

Ale oto parę dni temu redakcja Timesa 
przedstawiła Komisji nowego świadka. Był to że- 
brak, człowiek najnieszczęśliwszy, zapomniany 
przez wszystkich. Najtroskliwiej zbadano jego 
osobę. Okazało się tedy, że jest to były kapitan, 
człowiek niegdyś bardzo majętny, mający rodzi- 


PRZEGLĄD będzie wychodził w roku 
przyszłym w tym samym formacie, w tych sa- 
mych rozmiarach i po tej samej cenie, co w 
bieżącym. 

Stale tak samo jak dotąd będzie qamie- 
szczał dwie powieści, jednę na pierwszej stro- 
nie, drugą na czwartej. 

Wszystkie inne dąqiały i rubryki będą pro- 
wadzone zupełnie w ten sam sposób jak dotąd. 

Upraszamy tedy 0 wczesne odnawianie 
przedpłaty, a to dla tego, żeby Zapobiedą cha- 
osowi, jaki z konieczności rzeczy powstaje wte- 
dy, kiedy wszyscy abonenci równocześnie na 
pierwszego przysyłają abonament. 

Zwracamy przytem i na to uwagę, ġe na 
Nowy Rok jest poczta tak obarczona listami, 
przekazami i posyłkami, ią nie jest w stanie 
rychło ich ekspedjować, w skutek czego nastę- 
pują dość znaczne spółnienia. Najlepiej więc 
wcześnie, przed końcem b. r., abonament przy- 
słać i mieć pewność, łe się uniknie przerwy w 
otrzy ymywaniu dziennika. 

Przedpłatę proszę przesyłać przekazami 
pocątowemi. 

Osoby, posyłające ją w listach pieniężnych, 
zechcą dodawać po 5 ct. do każdej prąesytki. 

Administracja PRZEGLĄDU. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 29 grudnia. 


"Angielska „Komisja Trzech,* wysadzona 
przez rząd z polecenia parlamentu dla gruntow- 
nego zbadania działalności irlandzkich poli- 
tgcznych stowarzyszeń, zwróciła na siebie w o- 
statnich paru dniach powszechną uwagę w Anglii 
i wszędzie za granicą, ho idąc od nitki do kłęb- 
ka poczęła nareszcie analizować ową sławną „Li- ) 
gę ziemską,“ stowarzyszenie na pozór legalne, | nę 1 krewnych. 
kierowane przez deputowsnych do parlamentu i Nazwisko jego Boycott; — ono dało nazwę 
będące pod bezpośrednim zarządem dyrekcji, na | systemowi irlandzkiej interdykcji — Przed kil- 
której czele stoi Parnell. Już pierwsze dotknięcie | kunastu laty kapitan Boycott. ożeniwszy się, 
się „Komisji Trzech“ do owej „Ligi“ dało rezul-| wziął w dzierżawę ogromne irlandzkie dobra 
tata wzruszające i kompromitujące w wysokim | lorda Eyne z obowiązkiem dozorowania wszyst- 
stopniu parlamentarnych przewódzców irlandzkie- | kich innych dzierżawców tego lorda,. Irlandczy- 
go narodu. Okazało się, że ona wprowadziła sy- | ków. Boycott opowiedział, że z tymi sąsiadami 
stem przypominający wyroki starożytnych Ray- | swymi żył w najlepszych stosunkach, nieraz ich 
mian przeciw ZBZY6dniarzom stanu :* syni3 et cquce | Wspierał i u lusda vyrobit*dla nich- zniżenie 
inierdtctis — system przezwany  bojkottowaniem. | dzierżawnych czynszów o 10 pr. Pewnego razu 
Roznamiętniona ludność irlandzka, posłuszna taj- į wszyscy ci czynszownicy oświadczyli, że należy- 
nym rozkazom potężnej Ligi, nie cofała się przed tości nie zapłacą, a potem dwaj z nich zjawili 
żadnemi gwałtemi i morderstwami, prześladowała | się pokryjomu, czynsz zapłacili 1 na klęczkach 
nietylko dotkniętych interdyktem, ale także ich błsgali, aby ich nie wydał, bo zginę z rodzicami, 
krewnych i sługi, nie oszczędzała nawet ich do- jako zdraj y. Boycott zaczął rzecz „badać, trze- 
mów, zboża, bydła, słowem skazywała na zagła- | konał się, że było trzech buntowników, więc ich 
dę zgoła wszystko, co było w jakimkolwiek sto- | oddał sądom. Wtedy w okolicy jego zjawili sę 
sunku do potępionego wyrokiem Ligi i straszne | deputowani Dillon i Davitt, zwołali naradę w 
to sądownictwo wykonywała ogniem, skrytobójczą | lesie i przeprowadz i postanowienie, wyklucza- 
kulą, lub stryczkiem. Jako organ wykonawczy | jące Boycotta z ludzkiego społeczeństwa. „On 
Ligi, powstały tak zwane „Księżycowe Bandy“ — tedy padł pierwszą ofiarą zemsty irlandzkiej i 
szajki zamaskowanych katów, którzy pełnili swą | dla tego od jego nazwiska nazwano cały system 
służbę po nocach, przy świetle księżyca. Okrutna | irlandzkiej interdykcji. Zabito jego bydło, spa 
działalność tej tajnej organizacji przybrała tak | lono cały jego dobytek wymordowano całą jego 
wielkie rozmiary, że terroryzm zapanował na ca-| rodzinę, kilka razy na niego samego się zasa- 
łej wyspie i nikt się nie ważył zaprotestować, nie | dzano, raz zbito niemal do śmierci, drugi raz 
usłuchać rozkazu, podrzuconego na piśmie niewi- śmiertelnie zraniono, doprowadzono wreszcie do 
dzialną ręką, lub nawet w gronie przyjaciół nie- | żebraczego kija, z któ ym on w Świat powędro- 
przychylnie się cdezwać o takich praktykach. wał i przepadł na długo, sby teraz stanąć jako 
Papież wdał się w tę sprawę, wezwał biskupów | żywe świadectwo udziału irlandzkich Wdeputowa 
irlandzkich do upominania ludu, wysłał nawet | nych, szefów „Ligi ziemskiej" w morderstwa h 
specjalnego dolegata, który objeżdżał parafje i | Księżycowych Band. 
duchowieństwo obligował o wpływanie na lud — Łatwo sobie wyobrazić, jakie wrażenie spra- 
nie to nie pomogło. wiło zjawienie się tego człowieka przed „Komisją 

Powszechnie mówiono, że naczelną władzą į Trzech“ i jakie przerażenie wywołała jego opo- 
tej tajnej organizacji jest „Liga ziemska“, kiero- | wieść. Przed trybunałem opinji już Irlandczycy 
wana przez Parnella i jego towarzyszy w angiel- | sprawę przegrali, już ich deputowani nikogo nie 
skim parlamenc'e, ale udowodnić tego nikt nie | przekonają. że to jakieś szumowiny społeczne 
mógł. Była widoczna systematyczność akcji, czu- | pełnią w Irlandji urząd katów i morderców ra 
ło się, że jedna potężna sprężyna porusza wszyst- | własuą rękę i dla własnych zysków. Davitt i Dil- 
ko, nadaje kierunek i wytyka cele, ale sprężyny |loa zniknęli, bo grozi im więzienie, a potem mo- 
tej nie można było wykryć. Olbrzymie środki | że szubienica. Parnellowi to jeszcze nie grozi, 
pieniężne, potrzebne do takiej podziemnej wojny, | więc został i głosi, że nie go to nie obchodzi 
szły z Ameryki, od tamtejszych Irlandczyków — |jak postępowali Dillon i Davitt — oni widocznie 
RER EEEE a TREE RECO EOT 
zioro. Doktor przystapił doń, i położył mu ręk — Mówiłem panu przecie, że jestem tu wy- 
na ramieniu. | słany w sprawie urzędowej, i że wam chciałem 
— Więc dawna rana jeszcze nie zgojona? — | mojem przebyciem zrobić niespodziankę. 
zapytał z płębokiem współczuciem. Jerzy obrócił | — Jakto, Maks nie mówił ci jeszcze, że obie 
się; poczciwa twarz Brunnowa wzbudziła w nim | panie Harder są tutaj. 
zaufanie. — Kto? — zawołał Jerzy. Gabcjela? ona tu? 
— Są rany, które się nigdy nie goją, odparł—" — Gabrjela z matką. Mieszkają w tej oto wili 
co do mnie na razie może nie umiem wybuchnąć | już od kilku tygodni. Baronowa jest trochę cier- 
/ 


Za winy niepopełnione 


E. Werner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W 


(Olqy dalary). 


Słowa te brzmiały żartobliwie, ale wzrok 
doktora spoczął przytem badawczo, poważnie na 
twarzy młodego człowieka, który z lekka potrzą- 
sngt głową: 

— Przed ślubem? — powtórzył. Ja się żenić 
nie myślę. Pan znasz najlepiej moje postanowie- 
nie w tym względzie. » 

— Tak, ele zawsze walczyłem przeciwko nie- 
mu. W twoim wieku, mój Jerzy, nie zrywa się z 
szczęściem na zawsze, a ty nie jesteś stworzony 
do samotnego wegetowania na świecie. An bicja 
życia ci nie zapełni, potrzebujesz ciepła, rodziny, 
ogniska domoweg . 

Winterfeld nin nie Odpowiedział; oparł się 
o barjerkę werandy i patrzył zamyślony na je- 


tak namiętnie jak drudzy, ale jeśli raz duszą 
całą ukocham, kochać będę do ostatniego tchnie- 
nia Nie mogę wyrwać sobie z piersi uczucia 
tego i nie chcę 

— Widziałeś znowu Gabrjelę w ostatnich cza- 
sach? — zapytał Brunnow po chwili miłczenia. 

— Tak, widywułem ją częściej niżbym powi- 
nien dla mego spokoju. Obracam się teraz wiele 
w kołach, w których ona bywa, a i tak trudna 
uniknąć w stolicy częstszego spotkania. Ileż to 
razy ona stoi przedemną otoczona rojami adora- 
torów, i musimy zadośćuczynić wymaganiom do- 
brego tonu, zbliżyć się do siebi=, powitać się 
obojętnie, mówić z sobą, uśmiechać się, wtedy 
gdy jedno przed drugiem powinnoby uciec na 
drugi koniec świata. Lepiejby dla mnie było nie 
widzieć jej od dnia, w którym straciłem ją na 
zawsze. Te ciągłe spotkania wywołują we mnie 
wsromnienia przeszłości, rozjątrzają dawną ranę, 
odbierają mi siły do dźwigania dłużej tego życia 
które mi się stało ciężarem. Ach, jak ja cierpię! 
jak ja cierpię! 

— Zatem tylko przypudek przywiódł cię w te 
strony, Jerzy? 

Winterfeld popatrzył nań zdziwiony. 


|ju 
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byli zamaskowanymi łotrami. Ale taka obrona, 
lubo jurydycznie musi być uwzględniona, — już 
na opinję nie sprawia wrażenia. Dillon był sekre- 
tarzem Ligi i sekretarzem parlamentarnego klubu 
Irlandczyków, przyjacielem Parnella — trudno, 
żeby Parnell nic o nim nie wiedział. A zresztą 
teraz w innem świetle przedstawia się list Par- 
nella, pisany z więzienia do Dillona, a ogłoszony 
w Timesie. W tym liście Parnell napisał: „Zrób- 
cie choć raz porządek z Balfourem* (podsekreta- 
rzem stanu dla Irlandji). Parnell dotąd tłumaczył 
się, że przez „zrobienie porządku* rozumiał do- 
kuczanie temu ministrowi legalne, w parla 
mencie i na zgromadzeniach. Dziś to inaczej wy- 
gląda... j 

Byłaby wielka szkoda gdyby tak wytrwały, 
rozumny i niezmiernie zdolny szermierz irlandz- 
kiej sprawy narodowej, jak Parnell, okazał się 
szefem politycznych zbójów. Ale byłoby nad 
wszelki wyraz bolesne i przekleństwa warte, gdy- 
by się okazało, że nsczelnicy narodowego irlandz 
kiego ruchu wprowadzili na tskie ohydne manow- 
ce tę czystą i Świętą w zasadzie sprawę. Każdy 
naród, dobijający się wolności, miałby prawo 
przekląć takie postępowanie. które piętnem hań- 
by okrywa wszelką walkę w imię uciemiężonej 
ojczyzny. 


Wczorajszy telegram doniósł o artykule 
Norudeutscherki w sprawie rokowań watykańsko- 
rosyjskich. Organ niemieckiego kanclerza uważa 
to za prawdopodobne i nawet wielce możliwe, iż 
wizytą W»lhelma II w Watykanie wpłynęła na 
szybsze tempo rokowań, bo dla Niemiec jest po- 
żyteczna ugoda Rosji z Apostolską Stolicą. „Lecz 
— powiada Norddeużscherka — nie dla tego po- 
żytsczna. że pragnęlibyśmy koniecznie zrosjani- 
zowaniaą Polaków: to nas nic nie obchodzi. Inna 
względy nakazują nam sprzyjać ugodzie i popie- 
rąć ją. Doprowadzenie jej do skutku rozbije tę 
fikcyjną łączność, którą powszechnie widzą mię- 
dzy polskością a katolicyzmem. Ta fikcja i nam 
się mocno daje we znaki. Nasi Polacy łączą się 
z wszystkimi wrogami państwa, z Welfami, de- 
mokratami Richterowskimi (7), z socjalistami (?), 
z Duńczykami i Alzatami; więc walczyć z mimi 
musimy, a ledwo przeciw nim wystąpimy, wnet 
powstaje hałas, że uderzamy na Kościół katolicki. 
Otóż dla tego interes pruskiego rządu leży po 
stronie rosyjskiej w sprawie ugody z Watyka- 
nem.* 

A zatem, dla czegohądź liżesz niedzwiedzią 
łapę, zawsze ją liżesz, a to lizanie tem więcej warte 
w realnej polityce, że wypływa z własnego inte- 
resw W platomiczne uca Prusaków nikt nie 
uwierzy, dobrze więc dla siebie pracują, 
zapewniając, że lizanie łapy sprawia am po- 
żytek. 

Sejm pruski będzie otwarty 15 stycznia, 
kząd wniesie zapowiedziany okólnikowo, w szcze- 
gółach nieznany projekt nowych administracyj- 
nych urządzeń w Poznańskiem. Ponieważ to bę- 
dą nowe antipoiskie ustawy, przeto ma się sam 
Bismark pojawić. 


Śkupczyna belgradzka skończyła wczoraj 
sprawdzenie wyborów. Dziś się odbywa wybór 
stałego prezydjum, a jutro nastąpi uroczyste o0- 
twarcie W. Skupczyny. 


Jak mało warta projektowana konsolidacja 
republikańskich obozów we Francji, dowodzi 
fakt, że przeciw Roulangerowi, który kandyduje 
w Pzryżu na opróżnieny przez śmierć fotel de- 
putowenego, postawiono kandydatury opartunisty 
Ranca, Alzatczyka Antoine'a, radykalisty Bacque- 


riego, socjalisty Joffrina, wreszcie Floqueta i se- | twardość, gorliwość 
natora Scholchera. Republikanie się rozbiją i — | otrzymują dowody uznania 
— | szego 


„ja otrzymam 200 do 250 tysięcy głosów“ 
powiada Boulanger , ale Figaro dowodzi, że 
ex-jenerał w Paryżu własnego stronnictwa nie 
ma, monarchiści zaś w stolicy są rozbici i nie- 
karni, zatem nie radzi Boulangerowi kandydować, 
ho upadnie, co zmniejszy jego powagę na 
prowincji 


piąca i oddała się pod opiekę jednego z naj- 
pierwszych tnteiszych lekarzy. Moje dzieci spot- 
kały się uż z temi paniami kilka razy na spa- 
cerze, witały się, rozmawiały, ale naturalnie, na 
tem się skończyło, nie zawiązano bliższych sto- 
sunków. Nie potrzebuję ci mówić, jakiej natury 
wspomnienia wstrzymują Gabrjelę od przestąpie - 
nia progów mego domu. 

Jerzy nie zważając na smutny ton ostatnich 
słów Brunnowa, na próżno się starał zwalczyć 
namiętne wzruszenie, jakie go opanowało na tę 
wiadomość. 

— Zatem tem bardziej powinienem jutro stąd 
odjechać! — wybuchnął. Moża i tu przypadek 
nie byłby mi oszczędził spotkania, a tegobym 
właśnie nie zniósł tutaj, gdzie się moja miłość i 
szczęście zaczęły. 

— Więc nie chcesz spróbować zbliżenia? Po- 
myśl tylko Jerzy, wszakże tu idzie o całą twą 
przyszłość, szczęście twoje. Ja na twojem miej- 
scu uważałbym za wyraźną wolę i zrządzenie 
Op-trzności to niespodziane spotkanie w miej- 
stu, gdzie się nasza młodocizna miłość zaczęła, 
i raz jeszcze spróbowałbym szczęścia. Obecne 
warunki, a więcej jeszcze przyszłość, jaką jej 
możesz ofiarować, ochronią się w każdym razie 
od upokorzenia. Z twojem stanowiskiem i wido- 
kami na przyszłość możesz starać się śmiało na- 
wet o rękę najbogatszej panny. Wtedy, gdyś wy- 
znał swą miłość baronównej Harder, mniej mo- 
głeś na szalę położyć. 


— Wtedy miałem jej miłość — zawołał Win- 


'terfeld wybuchając goryczą, a przynajmniej łudzi- 


Ludwik Masłowski. 


| 


szynerji państwowej, 
Nadanie Kazimierzowi hr. Badeniemu | dożyliśmy już 
godności tajnego radzcy „est pod o. doaómić 


Lwów. — Niedziela dnia 50 grudnia, 


PRZEGLĄD 


polityczny, Spoteczrny i literacki 


Rok 1988. E- 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertąch raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu. 

Miejscoewą prenum we Lwowie przyjmują 


Traka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trutika przy ul. Oasollnskich (obok 

Łazienek Diany) - Riuro Dzienników, przy ul 
Karolu Ludwika liczba 9. 
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względem objawem znaczącym. Že odzna- 
czenie to, tak wysokie i zaszczytne, na 
stąpiło tak rychło po objęciu przez niego 
rządów w kraju, świadczy to, iż nasz Na- 
miestnik cieszy się wielkiem zaufaniem u 
sfer najwyższych Monarchji i że tam nie- 
tylko mają pełną wiarę w jego administra- 
cyjne zdolności 1 talent, ale także są 
przekonani, iż zadanie, jakie powierzono 
hr. Badeniemu, spełnionem zostanie ku 


zupełnemu zadowolnieniu Monarchy, ku 
pożytkowi kraju i państwa. Ale nasuwa 
się tu jeszcze inna refleksja. Odznaczenie 


to jakkolwiek nastąpiło rychło. miał już 


jednak hr. Badeni sposobność w ciągu 
tych kilku tygodni nietylko nadać indy- 
widualne, silne i wyraźne piętno swym 


rządom, ale nadto w kilkakrotnych swych 
przemówieniach przedstawić program, jaki 
sobie wytknął, wskazać cele, do których 
dąży i drogi, jakiemi do nich zmierzać 
będzie. Przemówienia te były pełne tej 
jędrności i siły, jaka zawsze znamionuje 
ludzi, którzy mają odwagę do wypowia- 
dania jasno swych , przekonań i którzy 
przyjąwszy na siebie z całą świadomością 
pewien obowiązek, mają odpowiednią moc 
charakteru do sprostania nałożonym przez 
ten obowiązek ciężarom. Na tem nie ko- 
niec. W ważnej tak pod względem po- 
litycznym jak i ekonomicznym sprawie 
propinacyjnej, miał już hr. Badeni spo- 
sobność przedstawić władzy centralnej in- 
teresa kraju, bronić tych interesów, wska- 
zywać, w jakim kierunku sprawa ta musi 
być rozwiązaną — a jak to wszystko 
spełnił, jak nas bronił i jak po obywatelsku, 
a nie po biurokratycznemu tę rzecz trak- 
tował, to opowie z czasem  historja. My 
jednak zapewne nie popełnimy szkodliwej 
i karygodnej niedyskrecji, jeżeli tu zapi- 
szemy, że o jego w tej sprawie działalno- 
ści słyszeliśmy same tylko słowa naj- 
szczerszego uznania z ust tych mężów, 
którzy w tok narad byli wtajemniczeni i 
w tych naradach reprezentowali interesa 

nie rządu, ale kraju. 
Więc po tych pierwszych krokach 
działalności hr. Badeniego, po tych ana- 
miennych jego wystąpieniach, które światło 
rzucają na całą jego przyszłą pracę, o- 
trzymał on tak wysokie odznaczenie od 
Najjaśniejszego Pana. A to już jest faktem 
wielkiej doniosłości, bo to nietylko przy- 
jemne być może dla hr. Badeniego, 
ale ma dla całego kraju polityczne zna- 
czenie. Świadczy to bowiem, że nietylko 
mężowie pracujący i odznaczający się 
gorliwością na polu działalności poselskiej 
i autonomicznej, ale także urzędnicy pań- 
stwowi, służący gorliwie interesom kraju, 
przejęci gorącą miłością do niego i twardzi 
w obronie jego potrzeb, właśnie za tę 
i za ten patriotyzm 
od Najjaśniej- 
Pana. Minęły już zatem — i oby 
bezpowrotnie — te czasy, gdy mniemano 
i gdy nawet miano zupełne prawo tak 
mniemać, że urzędnik państwowy wtedy 
tylko w obec Wiednia się odznaczy, gdy 
będzie występował wbrew interesom kraju, 
a w imię interesów biurokratycznej ma- 
Dzisiaj na szczęście 
że rzeczy stoją od- 
i gorący obrońca 


tego, 


że szczery 


łem się, że ją posiadam. Dziś leży między nami 
nigdy w naszej pamięci niezatarta ostatnia chwila 
pożegnania, w której nielitościwa jej ręka wy- 
rwała mię że snu błogiego. Ona sama tego po- 
wtórnie wywołać nie chce; widziałem nieraz prze- 
cie, jak mię systematycznie unika, jak się oba- 
wia każdego zbliżenia. O, może być spokojną, ja 
się do niej z pewnością sam pierwszy nie zbliżę ! 

— Ależ człowieku, właśnie to jej unikanie 
ciebie powinnoby cię zachęcić, dodać otuchy — 
rzekł Brunnow. — Gdybyś jej był obojętnym, 
przeszłaby mimo ciebie zimna, nieporuszona, bez 
rumieńca na twarzy. Przekonaj się wpierw, czy 
Gabrjela... 

— Nigdy! — przerwał mu Jerzy gwałtownie. — 
Czy mam się może znowu ną to narszić, żeby mi 
w oczy powiedziała, że serce jej dla innego bije, 
i że go nawet w grobie kochać będzie?! Raz to 
słyszałem; mam już tego dosyć. Nie mówmy o 
tem, panie doktorze. Sam pan widzisz, nie je- 
stem dziś usposobionym, żebyśmy tę sprawę mo- 
gli na zimno rozbierać. 

Doktor zamilkł, ale rozmowa i tuk już bsła 
skończoną, „bo Maks wrócił w tej chwili. Brun- 
now zostawił ich samych, a sam usunął się do 
siebie. Dobre pół godziny chodził tam i na- 
powrót po pokoju, pogrążony w myślach, poczem 
wziął kapelusz 1 laskę i wyszedł z domu. 

Willa, którą zamieszkiwała obecnie barono- 
wa Harder, była urządzoną zbytkownie, z wy- 
twornym przepychem i wszelkiemi możliwemi wy- 
godami, i stanowiła uderzający kontrast z ma- 
łym, drewnianym domkiem Bzwajcarskim, który 
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kroju, a w zapatrywaniach swych rozumny 
i trzeźwy, jest właśnie dobrze widziany w 
Wiedniu; że dobry i patrjotyczny urzęd- 
nik-obywatel za to i dla tego właśnie, iż 
gorliwie dla dobra kraju pracuje i potrze- 
by kraju ma przedewszystkiem na oku, 
uważany jest za osobę zasługującą na 
podniesienie i edznaczenie. 

Oczywiście zbytecznem byłoby wywo- 
dzić, jak świadomość tego, że tak już jest 
dzisiaj, a nie inaczej, wpłynie pożytecznie 
na naszę moralność polityczną. Każdy to 
pojmie 1 każdy z nami podzieli radość, że 
patrjotyzm i obywatelska służba doczekały 
się ocenienia i uznania. 


Korespondencje. 
Wiedeń 27 grudnia. 


(?) Święta przyniosły tylko ze Wschodu wia- 
domości, lecz nie złowrogie, przeciwnie tym ra- 
zem uspakajające. Były one potrzebne, nie dla 
tego, jakoby tam istotnie na burze miało się by- 
ło zanosić, lecz dla tego, że niesumienne dzien- 
niki, chciwe skandalów i sensacyj, w tym wypad- 
ku dzienniki węgierskie brukowe taki robiły przed 
świętami hałas w Serbji, tyle alarmujących roz- 
puszczały plotek, że publiczność, jak zwykle, za- 
czynała im już wierzyć. Że sprawy serbskie i w 
ogóle wschodnie w Austrji bardzo wiele budzą 
interesu, leży to w naturze rzeczy. Polityka 
wschodnia państwa jest przytem tak niedawnej 
daty, że nie można się dziwić, jeżeli ogół nie 
zawsze ją rozumie, za to zawsze ze Wschodu 
nadzwyczajności wygląda. 

Przyczyniły się do tego niepokoju i niektó- 
re pisma wiedeńskie, bo powtarzały bajki rozsie- 
wane z Pesztu. 

Pisałem wam niedawno jak rzeczy w Serbji 
po prawdzie stoją i czego otzekiwać można. — 
Przewidywania te zupełnie się sprawdziły i roz- 
głośne bajki zostały od razu ze świata czcionek 
i kawiarni zdmuchnięte. Serbja przechodzi je- 
szcze ciągle czasy narodzin ustroju państwowego 
i wychowania ludu do państwowego życia. Jak 
niegdyś w Bułgarji, tak i w Serbji w otumanie- 
niu radości z odzyskania niepodległego bytu zda- 
wało się ludowi, że od razu dojrzał, gdy od ra- 
zu wszystko zyskał, więc przyjęto na prędeekon- 
stytucję przepisuną według europejskiego, ' zuży- 
tego szablonu. Dzieło same nie było zdrowem, 
ludzie nie dorośli do stosunków, zewnętrzne wpły- 
wy rosyjskie przez długi czas szkodliwie oddzia- 
ływały, praca wewnętrzna krzyżowała się, z aspi- 
racjami dążącemi do zwiększenia ojczyzny, a na 
tym gruncie wytworzyły się, jak chore naroście, 
dziwaczne partje, zaś trudności stąd wynikające 
stawały się niebezpiecznemi, gdy z kouaku kró- 
lewskiego zaczęła kobieta szerzyć polityczną de- 
moralizację. Dla króla było panowanie trudem, 
męką, walką tem sroższą, że w prywatnem życiu 
nie doznał szczęścia. Króla Milana, dla tego, że 
podróżując po Europie, lubi się zabawić, tak jak 
ks. Walji, powszechnie za mało ludzie cenią; jest 
to jednak człowiek, który w dziejach swojego 
narodu, a przez to w dziejach odrodzenia Wscho- 
da i ułożenia się stosunków jego z Europą wy- 
bitne zajmie stanowisko i który ma tę ambicję, 
żeby mu w przyszłości to stanowisko pozostało. 
Jest on w Serbji panującym zgoła nie na szablo- 
nowy sposób. Powagi dynastji i korony strzeże, 
ale to nie przeszkadza mu być ojcem, nauczycie- 
lom, wychowewcą swojego ludu, który zawsze był 
w stosunku patrjarchalnej poufałości do swoich 
władzców. Król musi tam pozwalać, żeby się ka- 
żdy przed mm wygadał, użalił, musi wdawać się 
w szczegóły, nawet w drobiazgi, któremi w Eu- 
ropie królowie zgoła się nie zajmują i zajmować 
nie mogą, gdyż od nich tego nikt mie wymaga. 
Król musi tam uczyć i karcić i mimo wszelkich 
swobód trzymać swoich chłopów w surowej 
ryzie. 

Świetnie z tych zadań wywiązuje się Milan, 
a dowodem tego ostatnia jego inicjatywa. Poró- 
wnać to trzeba z współczesnym obrazem tego, co 
się dzieje we Francji, zakłóconej sprawą rewizji 


te panie zajmowały przed czterema laty za pierw- 
szym swoim pobytem tutaj. Baronowa uważała za 
niezbędną konieczność występować wszędzie od- 
powiednio do swej pozycji i majątku, chciała na- 
grodzić sobie teraz wszystkie braki, które po 
śmierci męża odczuła tak dotkliwie, a Gabrjela 
spełniała jej wolę w tym względzie bez żadnej 
opozycji. Przywieziono z sobą własny ekwipaż i 
służbę i pani Harder wyjechała była właśnie na 
miasto, zostuwiając córkę samą w domu na jej 
wyraźne żądanie. 

Gabrjela stała na terasie wychodzącym na 
jezioro. Wiotka jej postać o jasnych włosach i 
jasnem ubraniu pochyliła się lekko ponad mar- 
murową balustradą. Młodziuchny pączek różany 
rozwinął się w ostatnich czterech latach i stał 
teraz w pełnym kwiecie. Biało różowa twarzyczka 
nie straciła nic ze swego upajającego wdzięku, 
ale wdzięk ten innym był teraz. Próżnobyś w 
niej dziś szukał tej próżnej wesołości, dziecinnej 
swobody, które dawniej tryskały z czarnych oczu 
dziewczęcia, zniknęły bezpowrotnie, ale za to 
twarz jej zyskała na tem, czego jej brakło da- 
wniej: nabrała więcej myślącego, smętnego wy- 
razu Nie była to już twarz nieopatrznego, bez- 
myślnego dziecka, to twarz kobiety w całym jej 
majestacie, kobiety żyjącej miłością, poświęce- 
niem, a wyraz ten rzewnego smutku dodawał jej 
całej postaci pełnego uroku, jakiego jej szczę- 
ście dać nie zdołało. 

(C. d. n.) 


2 


PRZEGLĄD z dnia 30 grudnia 1888. 


konstytucji. Milan powołał wszelkie żywioły, żeby 
stanęły do oczu sobie nawzajem i królowi. Nie 
uląkł się burzy, zaufał sobie, że ją uśmierzy. Za- 
siadł razem z przewódzcami partyj, pracował z 
nimi dni i noce, dyskutował, zmusił ich do wza- 
jemnej tolerancji, wytknął granice dyskusji, żą- 
dań i zachcianek, doprowadził, że żywioły dotąd 
nawzajem nieprzejednane zgodziły się na jedno, 
umiał podnieść w przywódzcach świadomość ich 
odpowiedzialności, a konieczność karności w ło- 
nie każdej partji. Sama materjalna praca była 
trudną, gdyż szło nie o szablon. ale o wydobycie 
norm konstytucji z dołu, z właściwych stosunków 
społecznych. Jako przykład przytoczę bodaj tru- 1 
dność ordynacji wyborczej w kraju gdzie istnieją | 
dotąd t. zw. wspólności domowe, rodzinne, t. j. 
że na jednem gospodarstwie siedzi kilka osobnych | 
rodzin od jednego przodka pochodzących i rzą-; 
dzących się patrjarchalnie, komun stycznie .. 

Stanęły wreszcie rzeczy tak, jak król nie- 
płonnie ufał, że staną; skupczyna przessło %3 
głosów przyjmie nową konstytu ję. Wieści o ab- 
dykacji lub rewolucji są równie bez sensu. Nie 
może abdykować człowiek, który jest w pełni sił, 
który jest gorącym patrjetą, kóry zna swoię war- 
tość i obowiązki, dla którego dzieło odrodzema 
i uspokojenia kraju jest jedynym jeszcze ideałem 
w Życiu, który wreszcie kocha najgłębiej swojego 
syna i chce mu przyszłość zabezpieczyć. Milan 
abdykowałby chętnie, bo dusza człowieka pry- 
watnego w nim cierpi — ale nie pirrwej, aż syn 
dojdzie do pełnoletności, aż on i kraj już bez 
niego obejść się będą mogli. 

Wieści o rewolucji są nonseusem, w kraju 
gdzie wojsko jest wierne, a wszystkie partje — 
prócz garstki socialistów — gorąco przy królu. 
stoją, bo każda z nich wie, że bez króla nie 
zdołałaby zgoła mic przeprowadzić, bo zresztą 
król wszystkim Ģ1ımponuje. Wieści o zwrocie w 
polityce króla są nonsensem, bo prlityka ta nie 
jest jednodniówką, ale wypłynęła z natury 
stosunków i ułożyła się tak, że innej drogi dla 
Milana nie ma, a nawet i po nim nie zmieni się 
to mgdy. Serbja musi iść ręka w rękę z Austrją, 
a przez mą z Europą. Rosja, która wielokrotnie 
Mil na upokorzyła, wie o tew, że dla chwilo 
wego jakiegoś rozru'hu nie warto jej ekspenso 
wać się w Serbji, której, tak samo jak Bułgarji, 
nigdy już nie pozyska dl» swojej służby, bo 
te ludy są już panami własnych losów i przy- 
wódzcy ich, jeżeli niektórzy z nich chylą się ku 
Rosti, to nie dla tego, żeby jej służyć, ale żeby 
ją dla siebie wyzyskać. Czyż Rwsja zechce dać 
się wyzys*iwać? 

Radykalści serbsry zresztą wcale nie są | 
moskalofilnmi; mówią om: Serhio fura d: se, tem | 
hasłem się tumanią 1 gotowi narażać kraj naj 
eksperymenta. 

Politykę zewnętrzną jednak wszyscy wył+- 
cznie królowi rozostawiają więc gdyby nawet 
wprowadzenie nowego ustroju państwo ego na 
wewnątrz bez rozruchów się nie ob szło, to ani 
króla nie to nie będzie do.ykało, ani też między- 
narodowych stosunków. 


Paryż 25 grudnia, 
(K. W.) Nie tu, gdzie już nic nie zostało ' 
ze Starych dobrych obyczajów, ale w dalekiej 
Połsce dziś Boże Narodzenie. Na ulicach tłok 
niewidziany, wszyscy Śpieszą, krzyczą, jedzą ła- 
kocie, obdarowują się prezentami — oto Święto 
francuskie Inaczej ono wygląda w starych zam- 
kniętych zamkach, których mieszkańcy odwrócili 
się od d isiejszej doby i ze zgrozą patrzą na no- 
wego „Suwerena*, na ów lud nadsekwańskich u- 
lic, który stał się Najjaśniejszym Panem Francji. 
Te jakby zaczarowane zamki strzegą w sobie tra- 
dzcją dawnych czasów i są nieprzystępne, mil- 
czące, zazdrośne — jak stare wierne sługi. Dla 
cudzo.iemca zostaje tylko ów Suweren uliczny, 
ale w takich chwiiach jak dzisiejsza, budzi on 
większy niesmak, mż zwykle. Myśl mimowoli 
przenosi się na lechickie pola, puka do okien po- 
krytyc. arabeskami mrozu, prosi o gościnność. 
Pozwólcie prgawędzić z Wami! — to bę- 
dzie moje Boże Narodzenie. Za Waszę uprzej 
mość przyrzekam mówić o polityce jak naj- 
mniej. 

Radbym ją całkiem pominął,ale kiedy ona wdzie- 
ra się wszędzie i na wszystkiem piętno swe kładzie, 
odkąd lud stał się Najjaśniejszym Panem Francji. 

Kokietowanie ulicy, odwoływanie się do jej 
nieomylności jest dziś bronią wszystkich stron- 
nictw tutejszych. DBonapartyści, czy rojaliści, u- 
miarkowani republikanie, aibo radykalni, biali i 
petrolejarze — wszyscy odwołują się do ludu, 
albowiem voy populi ma być głosem Dei. Czy 
tak? Panowie mówcy bankietowi 1 wiecowi są 
prawie wszyscy deputowanymi  Niech-że więc 
przejdą przez most, wiodący z parlamentu na 
Plac Zgody, niech staną na tem miejscu wrze 
komej de la Concrrde i niech sobie przypomną 
jakie to głowy spadały tu pod nożem giletyny: 
Ludwik XVI i Danton, Robespierre i St. Just, 
pani Roland i Karlota Corday. I wszyscy ci je- 
den po drugim, prawie bez przestanku, ginęli w 
imię vox populi. Jeden z żyrondystów, Lasource, za: 


wołał w chwili, gdy dawał gardło: „Umieram wtedy, 
gdy naród stracił rozum, wy zaś umrzecie, gdy 
on go odzyska!“ Kiedyż to ten lud ma rozum? 
Był on po wszystkie czasy dzieckiem okrutnem, 
żądnem widowisk, zabaw i krwi; łacińska maksyma 
vog populi, vog Dei przestała być prawdą już 
wtedy, gdy tłum pierwszy raz krzyknął: cir- 
censes ! 

Jednak, przestawszy być głosem Boga, stał 
się głosem Suwerena. To dziś nawet więcej zna- 
czy. Kapryśny to władzca! Wszak niedawno o- 
klaskiwał Floqueta, rządy jego witał z zapałem, 
a okna tłukł Rochefortowi; — teraz brawo daje 
Rochefortowi, ilekroć on naczelnika rządu szy- 
dersko nazwie „panem Floketskim*, albo „gęsią 
zdobną w pawie piórka“. Znudził Floquet! Wy- 
rzucić go za okno! — coraz częściej woła naj- 
jaściejszy pan Lud — a on lubi te zabawki. 

Jak zwykle, gdy się dwóch kłóci, ktoś trzeci 
nadchodzi i chwyta, co du niego nie należy, Tak się 
stało i tu, jeno z tą odmianą, że dwóch obcych 
przyszło. 

Pierwszego znacie: to le brav général Bou 
langer. Drugim jest senator Challemel- Lacour, 
osobistość więcej znana z buduarowych i dyplo- 
matycznych ploteczek, niż z jakichkolwiek zdol- 
ności, nawet z takich, które uznaje i nagradza 
„Suweren ulicy.* Ten pan wygłoszeniem jednej 
mowy w senacie rzucił się w odmęt walki, to- 
czonej przez „monsieur Floketskiego* z dzielnym 
jenerałem Boul»ngerem. 

„, Skąd mu to przyszło? We Francji nie dzieje 
się nic bez udziału płci pięknej; tu przecież po- 
wstało i tu jeno powstać mogło zdanie cherchez 
la femme! Oto cały sekret. 

„, Wprawdzie i u nas, w Polsce — „my rzą 
dzimy światem, a nami kobiety“ — dzieje się to 
widocznie i częściej, aniżeli gdziekolwiek indziej, 
ale w formie odmiennej. U nas, niestety, od 
pewnego cząsu są rzeczywiście białogłowy więcej 
Warte od przedstawicieli płci męskiej; żony na- 
sze przewyższają nas wytrwałością, odwagą po- 
święceniem, co spostrzega się zawsze w chwilach 
ciężkich i dla tego nalesą się im poniekąd rządy 
domowe. Ale te rządy zdobywają sobie Polki 
przymiotami charakteru i serca, podczas gdy we 
Francji namiętność rzucą mężczyznę do stóp ko- 
biety. To bardzo stanowcza i bardzo du'a 
rÓŻNnICcA. 

W żadnym kraju nie słyszy się tak często 
wyrazu passion! jak tu. Namiętność tłómaczy i 
uniewinnia wszystko; w powieściach i komedjach 
bywa ostatnią instancją, w sądach zaś okoliczno- 
ścią łagod ącą najwyższego stopma. Jest te rys 
charakt-rystyczny Francji, który trzeba zbadać 
na miejscu, aby mieć wyobrażenie, jak głęboko 
wyrył się na obliczu Paryża. Gdziekolwiek się 
spojrzy, wszędzie się widzi kobietę jako motor 
czynu, ale nie matkę, żonę, narzeczoną, siostrę, 


jeno — kochankę, raczej kochanicę. 
Otóż taka kobieta — która z kolei? nie 
wem — podystowała szpakowatemu senatorowi 


Cnallemel-Lacour'owi rolę współzawodnika Bou- 
langerowskiego i on, posłuszny, stanął w szranki, 
napisał i wyuczył się na pamięć mowy, która nie 
zawiera ani jednej nowej myśli, aui jednej prak- 
tycznej rady, ale jest pełna grzmiacych frazesów, 
pełua błyskotliwych zwrotów, jak bengalski ogień, 
1 dlatego zrobił: furorę w drzemiącem gronie se- 
natorów. Rozl-gł się huk oklasków, potem zapa- 
dła uchwała: wydrukować tę mowę i rozlepić we 
wszystk ch gminach. Stało się! — jest nowy wiel 
ki człowiek, nowa gwiazda. Ciesz się narodzie! 
Masz nietylko Boulangera, masz jeszcze jego prze- 
ciwnika w osobie Challemel Lacour'a. Hałas uwiel- 
bienia nie pozwala Francuzom zerjentować się. 
że ta nowa gwiazda oprócz frazesów o potrzebie 
jedności, zgody i ratowania republiki nic nie po- 
wied iała. Gdy zaś zorjentują się, będzie już za 
późno: nowa gwiazda stworzy sobie pozycję izo- 
stanie wielkością. Z czegoż urósł Boulanger? — 
z niczego, z hałasów. 

Tylko passion, namiętność, jako charaktery- 
styczny rys Francji, tłómaczy powodzenie tysiąca 
utworów teatralnych, które upadają w Polsce po 
pierwszem przedstawieniu, lubo je poprzedziła sła- 
wa tryumfów paryskich. Wiem, że we Lwowie 
mają zwyczaj brać wszystko bez wyboru z tutej- 
szych scen, więc muszę was poznajomić z najnow- 
szym „utworem* pp. Ernesta Bluma i Tochó, 
z „komedją* dawaną w Palais Royal p t. Le 
uyrfum. 

Cały Paryż śpieszy na ów Parfum, zaśmie- 
wą się, bawi; starzy krytycy, jak Francisque Sar- 
cey, chodzą po kilka razy do Palais Royal par 
lamour du vaudeville, jak się wyrażają, a tym- 
czasem to takie puste głupstwa, że nie Francuz 
nie może pojąć, dla czego się widzowie tak 
weselą. ; 

P. Montesson, uczony chemik, jest mężem 
kochającej żony i ojcem chrzestnym kochającego 
syna chrzestnego. Ale Montesson mimo swej rze 
czywistej miłości dla prawowitej połowicy, za- 
uważył, że jego „młodsza* (pokojówka) posiada 
mnóstwo wdzięków, na które warto spojrzeć. 
Przecież jest Francuzem |... 

P. Montesson tedy, wypiwszy pewnego razu 
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rze ochota całowania. Ta słabość dla zamursa- 
nych twarzyczek dziecęcych jest tajemnicą pra- 
wdziwych przyjaciół świata dziecęcego, takich 
n. p. jak Wiktor Hugo. Opisał on w sposób nad- 
zwyczaj wdzięczny zasmarowaną, łzami ocieka- 
jącą twarzyczkę dziecka i okazał się tu prawdzi- 
wie wielkim zarówno w uczuciu jak w odtwo- 
rzeniu natury. 


Cóż dopiero mówić o matce. Tak jak tu 
stoi pomiędzy maleństwem, i rozporządza przy 
stole, kraje i dzieli, uspokaja i targuje się z dzie- 
ćmi, zachęca do jadła to znów łaje, gdy tak niby 
na jednej strunie wygrywa całe skule uczuć od 
najsurowszej groźby aż do najgłębszego roztkli- 
wienia się. tutaj dopiero okazuje się nieporó- 
wnaną mistrzynią. W mowie uczonej nazywamy 
„Alma mater“ wszechnicę, dającą błogosławień- 
stwa wiedzy, ale właściwą karmicielką błogosła- 
wioną jest „mamcia rozdzielająca papu“ Dla 
rodzajowego malarza obrazek taki ma urok nie- 
przyzwyciężony, nie może dość napaść nim oczu, 
znaczy on dla niego tyle co dolina Chamounix dla 
pejzażysty. 

Ale wróćmy do dzieci przy stole. Oto zda- 
rza się coś ndzwyczajnego. Mały Boluś kładzie 
obie łapki na talerz (ach szkaradnik, nie oduczył 
się jeszcze wielu brzydkich rzeczy) i uroczyście 
wygłasza: „dziętuję*. Nie chce jeść mięsa. Cóż 
to się stało? Czyż istnieje jaka tajemna kores- 
ipondencja między jego dziecięcym instynktem a 
matczynem sercem? Czyż wie o tem, że odmowa 
| jego za ogromną załugę policzoną mu będzie i 
że przychodzi matce niesłychanie na rękę? Bo 
prawdę powiedziawszy, mięsa jest trochę za mało 
i na stole. Postawiono jako regułę, że samem mię- 


za wiele szampańskiego wina, postanowił odwie- 
dzić „młodszą* w jej pokoju. Przypadek jednak 
zrządził, że tego dnia pani, nie mogąc spać u 
siebie z powodu niemiłego zapachu, jaki powstał 
przez wylanie buteleczki, zawierającej jakieś per- 
fumy, wynalezione przez męża, przeniosła się do 
mieszkania sługi. Stąd różne qui pro quo, do- 
myślniki, dwuznaczniki i t. d. 

Nic więcej nie ma w tej wrzekomej kome- 
dji, której nawet pomysł nie jest własnością au- 
torów, bo wyzyskali go już daleko lepiej stary 
Dumas i Scribe. Treść żadna, charaktery znane, 
sytuacje tak samo, budowa wadliwa, łatana po- 
wtarzającemi się po kilkakroć scenami, a śmieje 
się cały Paryż. Z czego? Nie z treści, nie z do- 
wcipnego dyalogu, bo tych przymiotów nie ma 
w Perfumie. Więc z czego? Oto z domyśluików, 
z tłustości różnych, owych sous-eniendus, podkre- 
ślonych bardzo wyraźmie i rozmyślnie przez wy- 
konawców. 

Gdy tak teatr francuski grzęźnie coraz głę- 
biej w przesolonym realizmie, Aleksander Dumas 
uderzył się w piersi i poiem postanowił powie- 
dzieć prawdę mieszczaństwu i demokracji. Po- 
wstał hałas, gromko  krzyknięto „zdrajca!“ 
i to jest także voc populi. Ostro i bez odwoła- 
nia osądzono Dumasa. Warto wiedzieć za co. 

Do dzieła hr. D'Osmonda Reliques et Im- 
pressions napisał on obszerną przedmowę — 
niby osobną rozprawę, a o tem, co w niej 
mówi, będziecie mieli wyobrażenie z następujące- 
go urywka: 

„Mam słabość dla nazwisk powstałych w 
zamierzchłej przeszłości, gdzieś wśród bojów da- 
wno minionych. Ma się rozumieć, że szanuję i 


PE szanować  przedew:zystkiem tyeh, | som nigdy do syta najeść się nie można — a za- 
tórzy sami są twórcami dźwięczności swych | sada ta jest w warstwach średnich tak rozpo- 
nazwisk, lecz tuż za tymi zasłużonymi stawiam í 


3 A po wszechnioną, że mięso, jako pokarm zbyt drogi 
ich potomków. Prawdą przecie jest, że każdy | a m stół waiofjachi bąglio a 
szlachcic historycznego imienia musi mieć przed | 5 główną część potrzeby pokrywa się innomi 
sobą przodków niepospolitych. Aby byli Montmo- |tańszemi wiktuałami. Tak tedy Bolcio jest bar- 
HA PN" musiał istnieć nasamprzód Bouchard | dzo grzeczny. W ogóle każde dziecko, które nie 
Nie ma nc naturalniejszego nad ambicię rodo- | chce jeść mięsa, uchodzi za wzór grzeczności. Ale 
wą. Nie dziwię się mkomu, kto chlubi się Z te-! Bolcio wie co robi. On wie, że za mięso dosta- 
go. że jego antenaci, należeli do mężów znako- | pję więcej legominy, a jemu 'legomina lub ciaste- 
mitych swojego czasu. tto nie chce uznać i ro-! ozko smakuje nad wszystko w Świecie. Po abdy- 
zumieć tej godziwej dumy, znajduje się zwykle! kacji Bolcia może mama załatwić już kwestję 
w położeniu lisa, sięgającego po zielone niby, | mięsa ku ogólnemu zadswolnieniu reprezentan- 
S właściwie ae dla niego winogrona. | tów objadowego... koncertu. Historja ta powtarza 
Sama zresztą demokracja potwierdza wartość | ze dzień w dzień. Albowiem, jak powiedziano, 
i znaczenie dobrego poc!odzenia. Ilekroć bo. mięso jest drogie i potrzeba obchodzić się z niem 
wiem jaki szlachcie dopuści się nikczemności jak z ananasem. Mama musi tak i owak kręcić, 
lub zbrodni, czynią liberałowie cały stan od- ażeby z pieniędzmi przeznaczonemi przez ojca 
powiedzialnym za jego przestępstwo, woła- | na utrzymanie domu, dobić do... pierwszego, a 
Jac: „patrzcie, o, szlachcic! A mieszczaństwo | do tego jeszcze przychodzi Z.sia. Zosia — po- 
i stan włościański wydaje codziennie zło- J trzeba to bowiem państwu wiedzieć — jest już 
dziei, oszustów, morderców i t, dą a nikomu panienką na wydaniu. Bajońskie sumy idą na 
aż przychodzi na myśl wrzeszczeć: „patrzcie, 0, kapelusze, stroje, rękawiczki i parasolki dla peł- 
mieszczanin, l 4 : nej nadziei kandydatki do stanu małżeńskiego. 

„„Drwicie niby ze szlachty, panowie rady- | Dawniej nosiła Zosia przez dwa lata jeden i ten 
kalni różnych odcieni, a przecież każdy z was, |gąm kapelusik, który przerobiony, wystarczał je- 
gdy się zbogaci. stara się albo o zięcia, albo o |szcze na rok, ba, był jej nadzwyczaj do twarzy. 
synowę z dawnej rodziny, albo nawet, jak się o- | Teraz Zosia jest już w 21 wiośnie. Z każdym ro- 
becnie dzieje, kiedy heroldja nie pilnuje praw 


| ) kiem kapelusze muszą być wspanialsze, efekto 
szlacheckich, pedszywa się pod nazwiska bisto- | wniejsze. Ale to nie jej wina. Bo i dlaczegoż 
ryczne. `“ którymże to innym kraju ubiegaj» się | młodzi ludzie są tak głupi, że całą wagę przy 
tak za orderami i tytułami. jak u nas, za czasów 


a i wiązują do zewnętrznych pozorów? Biedna ma 
trzeciej Kzeczypospolitej ? Marzeniem każdego re- | mo, szczerze żałować cię wypada! Wiem, że ty- 
publikanina jest czerwona wstążeczka w dziutce 


e byś z całej duszy pragnęła jak największej pro- 
od guzika” i t. d. stoty i skromności w strojach — ale serce pę- 


„ Dla objaśnienia należy dodać, że. Duma- | kłoby ci. gdybyś córeczkę z tego powodu na oł- 
sowie są szlachtą fraucuską Właściwe ich |tarzu staropanieństwa poświęcić musiała. Stąd to 
nazwisko : kawalerowie de la Pailleterie. Stary strojenie się Zosi, która zresztą, jak o tem cały 


Dumas przyjął nazwisko swej matki i przekazał 


] Świat wie, jest najskromniejszą, najmniej mającą 
je synowi. 


pretensyj. 

Dobrze, als skąd tu wziąć pieniędzy na to 
wszystko? „Szparuje się* na mięsie. Prawdziwym 
tryumfem mamy jest, gdy na wzór cudu ewanie- 
licznego najmniejszą porcją m'ęsa zdoła obdzie- 
lić jak największą liczbę łaknących. I istotnie 
zdumiewać się przychodzi nad sztukami, których 
biedna mama w tym względzie dokazuje. To też 
papa nie posiada się ze szczęścia i w uwielbie- 
niu małżonki dochodzi do ostatecznych granic. 
Wynosi ją pod niebiosa. — Prawdziwa perła — 
powiada każdemu, — wzór żony i gospodyni; sam 
nie wiem. jak ona to wszy:tko robi. Dochody 
moje przecież nie są potemu. Nawet wieczork 
mamy od czasu do czasu. No, wiecie przecie, że 
Zosia już duża. 
domu. Ostatni czwartek był świetny... 
korki strzelały. 


Jeśli szampan wylany na tym wieczorku był 
tylko krajowy, to już i to cudem Ale cóż, kiedy 
cała tajemnica tego tek wysławianego gospodar- 
stwa leży w tem mięsie, którego zazwyczaj na 
obiad i na kolscję nie dostawa. I oto zjawia się. 
proszę państwa, filozof — jeden z najproznicznej- 
szych współczesnych myślicieli — Herbert Spen- 
cer, który napisawszy mnóstwo mniej lub więcej 
głębokich rozpraw filozoficznych, nie uważa za 
rzecz uwiaczającą sobie wziąć owo pół kilo bra 
kującego na obiad mięsa za przedmiot obszerne 
go stud um społeczno-filozoficznego. W książce 
swej p. t. „Wychowanie* pisze on o tem bardzo 
wyczerpująco, a nawet z pewną namiętnością. 
Okazuje się on tam jako prawdziwie fanatyczny 


Niały F'ejleton. 


Pół kilo mięsa. 

Liczmy: raz, dwa, trzy, cztery, pięć; pię- 
ciu zamursanych bobaków, z serwetkami wysoko 
pod brodę podwiązanemi a sięgającemi aż do 
ziemi, siedzi przy obiedzie. Papa ich wyraża się 
o tym drobiazgu tylko jako o gębach i powiada: 
„Nie łatwo to takich pięć gęb wyżywić.“ A jednak 
nie myśli on tak źle jak mówi. W twardym nieco 
wyrazie „gęby* spoczywa niewypowiedziana de- 
likatność uczucia, ofiarności i starania o zdobycie 
codziennego chleba. Mówmy tedy i my „gęby*. 
Jest to wyraz tuk twardy, jak twardem jest serce, 
które wstydzi się okazać swą miękkość i czułość. 
Jest zarazem w tym wyrazie głęboka filozofja; 
pragnie ona wyrazić pojęcie abstrakcyjne pięciu 
istot małoletnich, którym należy się pokarm i 
napój, bez względu na to, jak miłemi są te stwo- 
rzenia, i jak zachwycający przedstawiają widok, 
gdy tak razem przy stole siedzą, niezgrabnie a 
jednak z pewnym wdziękiem manipulują łyżkami, 
czasem niegrzecznie się zachowują i kłócą, i 
nieustannie z klasycznem „mnie jeszcze proszę* 
upominają się o dodanie tej lub owej potrawy. 
W istocie zachwycające to bobaki. Trzeba im się 
tylko dobrze przypatrzyć. Pełne ich buziaki, na 
których często, mimo najpilniejszej uwagi yia- 
stunek, łzy z sosem w nader malowniczy mię- 
szają się... krajobraz, są tak pociągające, że bie- 


Mnuóstwo ludzi przy hodzi do 
ba, ba, 
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zwolennik mięsnego pokarmu i stawia go jako 
fundament cielesnego wychowania. Sztuką gospo- 
darczą maiek oszczędzających na mięsie Spencer 
wcale zbudowany nie jest, owszem ubolewa nad 
ich zaślepieniem. Zarzuca im, że z nieświado- 
mości robią coś, co podkopuje zdrowie ich dzieci 
i skraca życie mężczyzn. Owo virement czyli pra- 
wo przenoszenia z jednej rubryki do drugiej, na 
mocy którego w budżecie domowym przenosi się 
kwotę przeznaczoną na mięso do rubryki wydat- 
ków na kapelusze dla Zosi. potępia Spencer z na- 
miętnem oburzeniem a wszystkie delikatne argu- 
menta przemawiające za przyszłem szczęściem 
Zosi obijają się o uszy filozofa jak groch o 
ścianę. 

Przedewszystkiem, powiada on, każdy czło- 
wiek musi dobrze się odżywiać A wyrażenie to 
nie jest u Spencera czczym dla efektu rzuconym 
frazesem, ale podstawą całego jego rozumowania, 
w którem nie waha się nawet postawić porówna- 
nia pomiędzy hodowaniem dzieci a chowem bydła! 

Często — powiada — słyszymy rolników 
rozmawiających o doborze paszy i strawy dla by- 
dła, gdy tymczasem takie kwestje jak dobór po- 
żywienia dla własnych dzieri, wybór pokarmów, 
stosowne ich użycie, rzadko kiedy jest tematem 
rozmowy ojców. I między innemi w tak silny wy- 
raża się Spencer sposób: „Matki, których nicze- 
go więcej nie nauczono jak języków, muzyki i 
Savoir-vivre, razem z piustunkami, pełnemi dzi- 
kich pojęć uchodzą za zdolne do pilnowania, ży- 
wienia ubrania i w ogóle trybu Życia drobnych 
dzieci. Ojcowie rodzin zaś czytają książki i ga- 
zety, idą na zgromadzenia towarzystw gospodar- 
czych i urządza:ą eksperymenta rozmaite, a to 
wszystko w celu, ażeby się dowiedzieć w jaki 
sposób możnaby odpowiednio wyhodować konkur- 
sowego wołu lub wieprza. Ludzie zadają sobie 
nieskończenie wiele trudu, ażeby w;hodować wy- 
ścigowca przeznaczonego do wzięcia nagrody, ale 
nikt nie pomyśli o wyrobieniu jakiegoś nowoży- 
tnego atlety.* 

Filozof angielski, pragnący formalnie „wy- 
karmiać* dzieci, ma swoje rzeczywiście całkiem 
oryginalne znpatrywania. Twierdzi on, że dzieci 
powinne raczej żreć (l) jak jeść. Przytacza on 
w tej mierze zdsnie pewnej medycznej powagi, 
która wyraziła się w dziele „Zmcyclopacdia of 
Practical Medicine" jak następuje: „Skutki przy- 
padkowego przepełnienia żołądka są o wiele 
mniej szkodliwe aniżeli skutki braku pożywienia, 
który zupełnie pozbawia człowieka sił“ Według 
Spencera nadużycie pokarmu zdarza się u dzieci 
o wiele rzadziej, aniżeli u dorosłych. A na przy- 
kłady, że dzieci zachorowały skutkiem naduier- 
nego objedzenia się, odpowiada Spencer rodzi- 
com: „To wasza wina, obżarstwo waszych dzieci 
jest skutkiem nienaturalnej powściągliwości, któ- 
rej zazwyczaj podlegać muszą. Dzieci, zjadające 
niedojrzałe owoce, zapewne nigdy owoców w do- 
statecznej mierze nie dostawały. Dorosłych mo- 
żecie powstrzymywać od nadiniaru pokarmów, ale 
u małych dzieci powinno być regułą: dać im jeść, 
ile im się podoba. Tutaj powinna rozstrzygać 
skłonność, ochota i apetyt. Ogólnie żywionem, 
jakkolwiek nie zawsze dość st-nowczo wypowia- 
danem przekonaniem jest, że na czysto zmysło- 
we uczucia wcale zważeć nie należy, że one nie 
są po to, ażeby nami kierować, lecz snadno na 
bezdroże wprowadzają. Taką zdaje się być wiara 
powszechna; tymczasem jest to błąd gruby, orga- 
nizacja nasza zestawioną jest w sposób nieco ła- 
skawszy dla nas — powiada Spencer. Nie tak 
bowiem posłuszeństwo zmysłom jak nieposłuszeń- 
stwo jest zwyczajnie powodem chorób Kto jest 
głodny, ten odbiera od organizmu swego bardzo 
wyraźny rozkaz, ażeby jadł i bardzo nierozsą- 
dnem jest tłumaczyć dzieciom domagającym się 
i a że małe dzieci nie powinny jeść tak 
użo.* 


Tych rozkazów wydawanych przez organizm 
śledzi Spencer wszędzie, a nawet znane zamiło- 
wanie dzieci do cukru motywuje głęboko uzasa- 
dnioną fizjologiczną potrzebą. Uderzającem i pra- 
wie ogólnem jest — powiada on — zamiłowanie 
dzieci do słodyczy. Ze 100 ludzi 99 sądzi, że 
prawdopodobnie czynią to dla połechtania pod- 
niebiema. Jednakże fizjolog, w którego sercu pod 
wpływem coraz to nowszych odkryć budzi się co- 
raz to większe uszanowanie dla rozporządzeń na- 
tury, widzi wtem coś więcej, a badania potwier- 
dzają jego domniemanie, (Cukier tak samo, jak 
tłuszcze wszelkie wchodzą w organizmie ludzkim 
w pewien związek z tlenem, przy którym to pro- 
cesie wywiązuje się ciepło. Cukier jest połącze- 
niem, w które przetwarza się mnóstwo innych 
materyj, zanim mogą być użyte jako ciepło wy- 
dzielające pożywienie, a to przetwarzanie się ich 
w cukier odbywa się właśnie w organizmie ludz- 
kiem. 

Nietylko skrobia przemienia się w czasie 
trawienia w cukier, ale nadto Klaudjusz Bernard 
udowodnił, że wątroba jest niejako tym alembi- 
kiem, w którym jeszcze inne części składowa 
pokarmu naszego przemieniają się w cukier, gdyż 
potrzeba cukru jest w organiźmie tak wielką, iż 
w razie, gdy nie ma innych substancyj azotowych 


Rośliny u ludu. 


I. 
Rozmaryn. 


(Ciąg dalszy). 

Wieniec rozmarynu może tylko zdobić głów- 
kę tej dziewczyny. która niewinności swej jeszcze 
nie utraciła, bo tylko na takiej główce zachowu- 
je on swą wonność i świeżość. Na głowie dziew- 
czyny, która niewinności swej przedwcześnie się 
pozbyła, więdnie on i opada, tak jakby się wsty- i 
dził, że jego kwiatu niewinuości użyła osoba go 
niegodna, która niewinność swą dawno już stra- 
ciła. Dla tego też wkłada lud szląski następne 
zapytanie w usta takiej dziewczyny: 


Wianku z rozmarynu 
Czem na głowie mt więdniesz ?* 


na co rozmaryn odpowiada: 


„Jakżebym nie miał więdnąć, 
Gdy już nie jestem cay 
Zieline listeczki 

Już poopadały* 7). 


Nawiasowo dla lepszego zrozumieniu śpiew- 
ki tej wspomnieć muszę że wianek a niewinność 
to wyrazy u ludu naszego 1deutyczne. Wyrażenie | 
„utracić wianek“ znaczy to samo Co Stracić nie- 
winność. 

Idąc za mąż, z żalem żegna dziewica swój 
wianek, z ciężkiem sercem rozstaje się z swymi 


1) Roger. Pieśni ludu szląskiego. 


kwiatami. W starej broszurze 5) znajdujemy w 
pieśni, którą dziewczyna idąc za mąż śpiewa, że- 
gnając się z kwiatami i następującą zwrotkę o 
rozmarynie : 


„I ty śliczny rozmarynie 

Już cię ono szczęście minie, 
Kı dym cię łumała, 
Pen:ę om dawala.“ 


Tak jak zdobi rozmaryn człowieka przy 
chrzcie, przy pierwszym kroku w życie (gdyż no- 


i jego tworzy sobie pewne przepowiednie o niezna- 


wonarodzone dziecię dla obrony przed urokami i; 


słabością kładzie 
kwiaty), jak zdobi oblubieńców na pierwszym 
kroku do wspólnej drogi na resztę życia, tak też 
to wiecznie trwałe według wiary ludu ziele zdo- 
bić musi i zmarłego na drogę jego w dal taje- 
mniczą, bo kwiaty rozmarynu przemieniają się w 
złoto, którem przyozdobione dusze śmielej i z 
większą otuchą stają przed srogim, lecz sprawie- 


lud na rozpostarte rozmarynu ' 


dlwym sądem Przedwiecznego. Wiel- skazek lu- , 


dowych opowiada o tem, jak dusze zmarłych, 
których ciała rozmarynem przyozdobione były, 
łatwiejszy do nieba uzyskały przystęp. Ciała 
zmarłych w rozmaryn przystrojone nie ulegają 
tak prędko gniciu, a pisarz tych wierszy z ust 
starszych ludzi słyszał opowiadanie, że gdy przed 
kiikudziesięciu laty w Sławucie 
wykopano przypadkowo trumnę młodej dziewczy- 
ny, od Śmierci której już przeszło 30 lat minęło 
i odkryto wieko, obaczono, że ciało całe rozma- 
rynem świeżym, zielonym i kwitnącym pokryte 
yło. Po usunięciu tej kwiecistej powłoki trup 


8) Kiermacz wieśniacki, abo rozmowa Kmosia z Chnionych pieśni na Rusi opowiada o złej sio- 
Bartoszem na za- Wiślu napisana przez Jana z Wy-, Strze, która zazdroszcząc bratu majątku i powo- 


cholówki. 


(gub. Podolska) ; 


Na mogile zabitego wyrosła kalina (według inne- 
go warjantu trzcina). Długi czas mijał, a o zbro- 
dni przez siostrę spełnionej nikt nie wiedział, 
lecz ta nie wykryty zostać nie miała. Razu je- 
dnego przejeżdżali stepem czumacy, a ujrzawszy 
samotnie stojące wśród stepu drzewo, spoczęli 
pod jego cieniem, a jeden z nich wykręcił dla 
siebie tujarkę. Lecz o dziwo, fujarka do ust przy- 
łożona sama zagrała w te słowa: 


zmarłej wyglądał tak świeżo, jak gdyby dziewe- 
czka ta dopiero wczoraj zgasła i pogrzeba- 
ną została; twarz nawet zatrzymała swe rumieńce. 

Z upodobaniem też sadzi lud na grobach 
drogich zmarłych rozmaryn, a nawet z wzrostu 


nem, pełnem tajemnic życiu pozagrobowem zmar- 
łego. Zmarli, na których grobie rozmaryn pięknie 
się zieleni, rośnie sporo i bujnym okrywa kwia- 
tem, cieszyć się już mają wieczną szczęśliwością. 
ci zaś nu grobach, których rozmaryn jest ni- 
kłym, pokutować jeszcze muszą za ziemskie swe 


„OJ pomału, pomała czamaczeńku braj, 
Da ne wrazy moho serdeńka w Ecaj 
Mene Bestrycia z Świtu zhubyła 


grzechy. J Niż wostryj w serdce moje wstromyła*, 3) 
Miłość ludu polskiego do rozmarynu jest p 3 P 

wielka i porównać ją można z miłością kozaka , . W ten sposób dał zmarły wiadomość o zbro- 

do kahny. Jak kozak umierając prosi krewnych dni, popełnionej na nim przez niedobrą siostrę. 


Na temat ten znajdujemy wiele warjantów; raz 
brat zabija brata a na mogile zabitego wyrasta 
bez, to znów macocha zabija pasierbicę, a na 
grobie tejże wyrasta kalina; lub dwie siostry za- 
bijają trzecią, grób zabitej pokrywają mierzwą, a 
mimo to wśród mierzwy wyrasta przecudnej pię 
kności szkarłatny kwiatek i wieści całemu światu 
! o spełnionej zbrodni. 

! Lecz nietylko dusze podstępnie z tego świa- 
ta zgładzonych, aby choć pośrednio pomódz do 
wyjawienia prawdy, przechodzą w kwiaty, lecz i 


swych lub druhów, by mu na grobie posadzili 
kalinę, tak znow wediug piosnki śpiewanej w Lu- 
belskiem kochanka prosi swego lubego, aby on 
w razie gdyby ona pierwej od niego umarła po- 
sadził na grobie jej rozmaryn, a gdy ten zakwi- 
tnie, to w kwiatach jego mieszkać będzie jej du- 
szą i mówić mu będzie o jej miłości, która 1 po- 
za grobem nie zginie. Odmawiają niektórzy ludo- 
wi naszemu uczuć piękna i poezji, a czyż może: 
być coś piękniejszem i poetyczuiejszem jak ta 
transsubstancjacja duszy w kwiatek, jak to pięknie na e 
dobrane porównanie wonnego kwiatu z duszą? {dusze zeszłych ze Świata tego nagle, przez różne 
Lud święcie wierzy też w to, że Najwyższy . ao mormo IM Hoen Fo. Bo. 
udzielił zmarłym mocy przemawiania i działania | | *Jż Swego s8poczynzu, Se e. ję na i 
z poza grobu za pomocy kwiatów. Wiarę tę ' rych Hupo PO kaaa = sę: a pIe IW id ży 
stwierdzają bardzo liczne dowody, które dotych- A a A ar YE UE. deze IU 
czas przechowały się jeszcze w podaniach i pie- | 7," raińskich piosnek jest wzmianka 0 przemia- 


śniach ludowych. Jedna z najbardziej rozpowsze: | "i utopionej dziewicy w płaczącą brzozę. Dziew- 
czę utopione przemawia do brata: 


dzenia zabiła go i pogrzebała w pustym stepie 18) Kulisz UM. 20—23. 


„Ne rubaj bratyko boj herezońki 

Ne kosy bratykn szewkowoj trawy 

Ne zrywaj bratyka czornoho torniu, 
Biła berezońka, to ja mcełodeńka 
Szowkowa trawa to moja rnsa KOSA 
Czornyj torń to moji czornyi oczy“. !$) 


Ukraińska poezja szczególniej bogatą jest 
w podania o tych przemianach dusz i ludzi w 
kwiaty i drzewa i odkrywa przed słuchaczem 
całą cudowno fautastyczną wiarę ludu o dalszem 
życiu duszy ludzkiej w drzewach i kwiatach, o 
tej dziwnej łączności kwiatu z człowiekiem. Wy» 
żej przytoczonyą śpiewkę słyszeć możemy w naj: 
rozmaitszych odmianach. Warkocze dziewic ścielą 
się po łąkach jedwabną trawą, czarne oczy prze- 
mieniają się w ciernie jagody, łzy błyszczą tę- 
czowymi barwami po liściach i kwiatach jako ro- 
sa, a krasa dziewicza zmienia się w kaling. W je- 
dnym z warjantów czytamy: płyuął brat z sio- 
strą przez morze, brat przepłynął, siostra utonę- 
ła; tonąc rzekła do brata: „Nie pij bracie mój 
z tego morza wody, nie łów w jeziorze ryb, nie 
koś na łące trawy, nie łam kaliny i nie rwij w 
sadzie jabłek, bo woda w morzu to krew moja, 
ryba to moje ciało, trawa warkocz. jabłko po- 
liczki, a kalina to dziewicza krasa. 15) Na Szlązku 
do tej pory wierzą jeszcze, że gdy na grobie 
zmarłego kwiat jaki nie posiany zakwitnie, zna- 
kiem to jest, że zmarły liczy się już do szczę- 
śliwych w Panu.?) Kwiażtem więc daje znak o 
swej szczęśliwości. (Dok. nasr.) 

E. Kolbuszowski. 


14) Znorpyk pamiat, nar. 
zapad. kraji. I 176. 

18) Pieśń śpiewana w Czernichowskiem. 

7) Roger. Pieśni ludu Bzląskiego. 


tworczestwą w Biew. 


NRA W. a Z 8 
cukier sam się w sposób wyżej wskazany wy- j rządu, aniżeli sentymentalna i nieuchwytna sympatja 


twarza. Jeżeli zaś wobec faktu, że dzieci mają 
wyraźną skłonność ku temu cennemu, ciepło da- 
jącemu pokarmowi postawimy fakt, że dzieci 
mają wyraźną odrazę do tłuszczu, które wytwa- 
rza znowu nadmierne ciepło, to możemy twier- 
dzić, że nadmiar jednego pożywienia (cukru) wy- 
równywa niedostatek drugiego (tłuszczu) i że 
organizm dla tego potrzebuje więcej cukru, 1ż 
tłuszczu nie znosi. 

Broni wreszcie Spencer swego zdania prze- 
ciw zarzutom, które w następującej formie po- 
stawić mu można: „Mój panie! a przypatrz się 
przecież parobczakom wiejskim. Co za czerwone 
policzki. A przecież żaden z nich nie jada nie- 
tylko porcji befsztyku, jakiej pan żądasz, ale w 
ogóle nawet nie często widuje mięso. Ich bef- 
sztykiem są kartofle i kluski*. 

Na to odpowiada Spenzer: „Po pierwsze: 
stąd, że komuś kartofle i chleb dały w młodych 
latach świetne wyglądanie, nie wynika jeszcze, 
że go i później w tym samym stanie utrzymają 
i silnie rozwijać będą. Porównanie długości życia 
klas zamożnych i niezamożnych, nie przemawia 
na korzyść kartofli i klusek. Powtóre, nie idzie 
tu o masę ciała, tylko o jego jakość. Delikatne 
wiotkie ciało może tak samo dobrze wyglądać, 
jak tęgie i zbite. Dziecko o ciele miłem, rozla- 
nem: na pierwszy rzut oka nieraz lepiej wygiąda 
od dziecka z elastycznemi muskułami. A jednak 
próba siły wkrótce wykaże różnicę na korzyść 
drugiego. U starszych otyłość jest często dowo- 
dem słabości. Przy ćwiczeniach gimnastycznych 
tracą ludzie na wadze a zyskują na sile. A za- 
tem z wyglądania dzieci źle odżywianych nie 
można jeszcze sądzić o ich zdrowiu. Wreszcie 
w trzeciem rzędzie należy uwzględnić energję. 
W tym względzie między klasami jedzącemi 
mięso, a żywiącemi się kartoflami, zachodzi także 
ogromna różnica.* 

A zatem według Spencera trzeba wydawać 
mniej na sukienki i kapelusze, a więcej na mięso. 


ROI 


cT>ron.iIza. 


Lwów, dnia 29 grudnia. 


Dzisiejszy numer Przeglądu, jest w tym 
roku jnż ostatni. Jego tedy musimy zrobić posłem 
piosącym w progi wszystkich naszych przyjaciół i 
czytelników najserdeczniejsze Życzenia, ażeby rok 
nowy był im pomyślnym i szczęśliwym. 

Podwyższenie adjutów. Obejmując sier rzą 
dów krajowych zapowiedział JE. Namiestnik hr. Ba- 
deni, że od podwładnych swych urzędników wymagać 
będzie sumiennej 1 gorliwej pracy, dodał jednak za- 
razem, że losem ich żywo się zajmie. Że nie były to 
słowa na wiatr rzucone, o tem już wówczas nie wąt- 
pił nikt, kro miał sposobność przekonać się 0 BZCZE- 
rych intencjach i energji nowego naczelnika kraju. 
Dzisiaj możemy donieść o takcie dokonanym, stwier- 
dzającym, że dola urzędników zajmuje JE, Namiest 
nika rzeczywiście bardzo i że czyni on w tej m erze 
wiele, ażeby podwładnym swoim doię tę ulżyć. Oto 
na wniosek p. Namiestmka zostanie od dma 1 Stycznia 
1889 p.dwyższone 40 praktykantom  Namiestnictwa 
dotychczasowe adjutnm w kwocie 500 zł. na 600 zł. 
Doraźne to i stosunkowo bardzo znaczne podwyższe- 
nie — o jedpę piątą część pensji — ma rzeczywi- 
ście wielkie znaczenie dla młodzieży, która po skoń- 
czeniu studjów uniwersyteckich rozpoczyna służbę 
rządową. Daje ona młodym ludziom już zupełnie do- 
stateczne oparcie w Świecie, a w każdym razie przed- 
stawią znakomite polepszenie w stosunku do pobie- 
ranej dotychczas płacy. 

Nadanie. Prebendę sziachecką konwentu szla- 
checkiego „Maria-Schul* w Bernie nadała cesarzowa 
br. Ernestynie Ledóchowskiej. 

Wydział „Resursy urzędniczej* zaprasza 
człouków ResurBy i ich rodziny na zebranie towarzy- 
skie, które mię odbędzie w dzień Nowego Roka o go- 
dzinie 7 wieczór, we własnym lokaln ulica Czarne- 
ckiego 1. 2 I piętro. Członkowie ResurBy, którzy w 
tej zabawie udział wziąć pragną, mają zapisać się na 
listę, wyłożoną w kancelarj: Resurgy. 

W „Sokole* odbędzie się jutro w niedzielę 
koncert muzyki wojskowej z następującym programem.: 
Wroński, Polonez; Rossini, uwertura do opery „Wo- 
helm Teil"; Beriot „Scóne de Ballet* fantazja (solli 
skrzypce); Verdi, wielka fantazja z opery „La Tra- 
viata"; Bach, „Wspomnienie młodości“; Roll, „50- 
kół*, mazur; Wagner, „Pieśń prządki* z opery „Der 
fiegende Holliinder". Wstęp 30 ct. Bilet familijny 
dla 4 osób 1 zł, Początek o godzinie wpół do 5 po 
południn. 

O p. Modrzejewskiej donoszą pisma war- 
szawskie, że w liście do jeanej z artystek teatrów 
tamtejszych zapowiada przybycie swoje w majn do 
Krakowa i Warszawy, poczem powrócić ma do Ame- 
ryki i tam już podobno osiąść na stale. 

Z Nicei donoszą, że zmarł tam w tych dniach 
jenerat Loris Melików, głośny swego czasu i znany 
hberalnych zasad i poglądów, zwolennik łagodniejszych 
środków postępowania w czasie gdy sprawował rządy 
jako minister spraw wewnętrznych i naczelnik trze: 
ciego oddziału 

Hr. Michał Loris Melików urodził się 1 stycz 
nia 1826 r. w Tyflisie, Pochodził z ormiańskiej ro- 
dziny sziacheckiej; ojciec był kupcem. Wykształcenie 
pobierał w petersburskiej szkole junkrów gwardji, 
w r. 1843 wstgpił do pnłku huzarów gwardji w Gro- 
dnie, w r. 1847 był adjuiantem jenerała Woroncowa 
na Kaukazie i odznaczył się w tamecznych walkach. 
W r. 1854 przy oblężeniu Karsu dowodził oddziałem 


składającym się z różnych szczepów, po zdobyciu 
tej twierdzi został jej komendantem; W T. 1863 o- 
trzymał rangę jenerał-lejinanta, w r. 1865 jeneral- 


adjnianta, a w dziesięć lat potem został jenerałem 
kawalerji. Mianowany w r. 1876 dowódzcą korpusu 
s'ojącego w Armevji, przeszedł na jego czele 24 
kwietma 1877 r. granicę turecką, obległ Kars i w 
zwycięskim pochodzie dotarł aż pod Erzerum, gdy 
jednak pod Sawinem przypuścił szturm do pozycji 
zajętej przez Muktara baszę, odstąpił od oblężenia 
Karsu. 15 października atoń odmiósł zwycięstwo pod 
Aladjaberg, 18 listopada zdobył Kars, a 4 grudnia 
zwyciężył pod Deweboyun. W r. 1878 otrzymał ty- 
tu} hrabiego, A w następnym roku powierzono mu 
dowództwo pasu Nawiedzonego zarazą nad Wołgą 
Dzięki energicznym środkom udało mu się stłumić 
grasującą zarazę, Ppoczem otrzymał godność jenerał- 
gubernatora w Charkowie, gdzie wobec nieporządków 
zachował postawę stanowczą, a zarazem umiarkowaną, 
24 lutego 1880 roku zostaje szefem najw) żezej ko 
misji egzekucyjnej. W d. 3 marca wykonanu zamach 
na jego życie, z którego wyszedł nietkniętym. W 
sierpniu r. 1880 zostaje ministrem spraw wewnętrz- 
nych. Stanowisko to opuścił w marcu r. 1881. 
Dzienniki petersburskie pŚwięcają pamięci Lo- 
ris Melikowa nader sympatyczne artykuły, Zaznacza- 
jące jego zasiugi dla Rosji. Nowoje Wremja wspo- 
mina o politycznej działalności zmarłego i podnosi 
szczególniej, że Loris-Melikow, wierząc w dojrzałość 
społeczeństwa rosyjskiego, chciał z jego pomocą zni- 
weczyć szkodliwe siły. Okoliczności jednak wykazały, 
że w tak wielkim i skomplikowanym organizmie, ja- 
kim jest Rosja, więcej znaczy Eilna władza i reakcja 


łowicz. 
ski młaściciel dóbr Piadyki, a wybór ten daje rękoj- 
mię, że oddział wzorowo się rozwinie. 


społeczeństwa. 


Zmarli. W Gdowie ksiądz Ludwik Kasinowicz, 


proboszcz tamtejszy, kanonik honorowy i dziekan nie- 
połomski w 73 roku życia. 


W Warszawie Teofil Nowosielski gorliwy pra 


cownik na polu pedagogicznem i założyciel licznych 
ochron dla dzieci w 76 roku życia. 


Aleksander Gamskich, obywalel m. Lwowa, zmarł 


w 78 roku życia we Lwowie. 


Aleksandra z Żołyński An, wdowa po skarbniku 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zmarła 64 roku 
życia we Lwowie. 


Z Kołomyi piszą nam: Z pobliskich kopalń i 


okolic dalszych zjechali się urzędnicy fabryczni i ofi- 
cjaliści gospodarczy na zgromadzenie zwołane przez 
wydział centralny Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych. 
22 grudnia w sali magistratu przy udziale dyrektora 
administracji Towarzystwa p. Romnalda Makarewicza 


Zebranie to odbyło się dnia 


ze Lwowa. Po jędrnem i jasnem przemówieniu p. de- 


legata, który udowodnił 20 letnią pożyteczną działai- 


ność instytucji i znakomity wpływ na stosunki zie- 
miańskie, oddział ożywił się (dotąd zaledwie wegetu- 


jący) i wybrał wydział powiatowy, który będzie miał 


dalsze starania o los instytucji w powiecie. W skład 
tego wydziału weszli pp. Marjan Czajkowski, Miste- 
ck, Skowroński, Winiarz, Rzymirski, Palac i Procaj 
Przewodniczącym został wybrany p. Czajkow- 


Ożywienie tego oddziału przez niestradzonego 


dyrektora podziałaio bardzo zbawiennie, albowiem do- 


tąd już bardzo wielu nowych członków wpisało się do 
Towarzystwa a i dawniejsi popłacili swoje zaległości. 
Towarzystwo, które tak bardzo doniosłem jest 


dla dobra kraju zwłaszcza rolniczego, zasługnje na 
szerokie poparcie choćby tylko przez wzgląd ten, że 
w krótkim stosunkowo czasie uzbierxło sobie kapiiała 
blisko pół miljona i 
dzy niendolnych do pracy członków, wdów i sierot, 


rozdało z górą 200.060 zł. mię- 


Roczne dochody Towarzystwa sięgają obecnie 


70.000 zł. 


Uczestnicy zapewniają sobie od wkładek 50 pro- 


cent emerytury; co tylko opierając się na wzniosłej 
zasadzie „wzajemnej pomocy“ osiąguąć można. 


Wypadek na kolei. Między stacją Żurawicą 


a Radymuem dnia 17 bm. wieczorem podczas prze- 
jazdu pociąga nr. 32 spadł z siedzenia swego przy 
hamalcu hamulczy Nicefor Jaworowski i dostawszy 
sią między wozy pociągu został na śmierć przeje- 
chany. Śledztwo w toku. 


W kasynie miejskiem odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 31 b. m., z powodu zakończenia stare- 


go roku koncert, poczem nastąpią tańce. Początek o 


godzinie 8 wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane 
będą w poniedziałek do godziny 4 po poładnin. 

Morderca Prado, który się prze.wał hr, 
Linska de Castillo został wczoraj w Paryżu ścięty, 
jak zapewnia Soir. 

Przerwy na kolejach. Chociaż ziiua zaledwo 
się zaczęła a już dochodzą wiadomości o przerwach 
w komunikacji kolejowej w skutek zawiei Śnieżnych 
i tak na przestrzeni Czortków-Hnsiatyn z dniem 27 
bm. wszelki ruch pociągów został wstrzymany aż do 
usunięcia przeszkody; z tej samej przyczyny ustał 
także rach na kole między Wołoczyskami a Zmie- 
rzynką. 

Wystawa lalek budzi obecnie w Londynie 
wielkie zajęcie i wprawia w podziw i zachwyt nietylko 
dzieci ale nawet dorosłe osoby. Przeszło 2.000 lalek 
w najpiękniejszych i kosztownych toaletach zebrano 
na tej wystawie a zysk ze sprzedaży obrócony będzie 
na zakład wychowawczy dla biednych dzieci na wy- 
budowanie którego potrzebną jest sama 50.000 zł. 

Porządna służąca. 

Pant. Kasiu, spojrzno na krzesła, pełno na 
nich prochu! 

Kasia. A pewnie, bo jeszcze nikt na nich nie 
siedział. 

Po przeczytaniu Robinsona Kruzoe. 

Ojciec pyta dziesięcioletniego Józia: 

— Qzem chcesz być, jak dorośniesz ? 

Rozbitkiem.,. 


Teatr. 
Gounoda. 

Jutro po południu „Marja Stuart“ dramat w 5 
aktach Juljasza Słowackiego. — Wieczorem „Fari- 
nelli" operetka. 


Dziś „Faust* opera w 5 aktach K. 


Korespondencja od Administracji. Sa. 
c. k. Post. Zand. w Limanowej. Proszę nam do- 
nieść na niefrankowanym kawałku papieru, które nu- 
mera nie doszły, a wnet wyszlemy po raz drogi. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Mimo, że „Marja Stuart należy do 
najbardziej scenicznych utworów Słowackiego, prze- 
cież w obec dzisiejszych wymagań techniki Bcenicz- 
nej bez odpowiedniej gry aktorów ostać się nie może. 
Cała siła i urok tego utworu polega w podniosłej 
piękności Błowa, którego Juljusz niezrównanym był 
mistrzem; to też w grze artysiów, przystępujących do 
oddania dramatu tego na scenie w pierwszym rzędzie 
nacisk łożony być winien na możliwie najlepsze po- 
jęcie intencyj włożonych w misterny układ wierszo- 
wanej mowy, i wypuklenie ich takie siłą własnego 
artystycznego „ja* ażeby skutecznie do widza prze- 
mówić mogły. Jnnemi słowy: do przedstawienia dra- 
matu Słowackiego potrzeba artystów doskonałych, na 
wskróś przyjętych duchem danych postaci, którzyby 
nadto własną intuicją i intelligencją wypełn l! szero- 
kie kontury jakie autor słowem swem giętkiem każdej 
figurze dramatu nakreślił. Tacy tylko zdołają z po- 
dunego im materjału skorzystać należycie, portafią 
bowiem zatrzeć pewne niedokładności i zboczenia, ja- 
kie antor niemal koniecznie popełnić masiał, bacząc 
pizedewszystkiem na udatność literackiej formy, z 
drugiej zaś strony podniosą skutecznie to, co często 
w wierszu Słowackiego jakby zamglone spoczywa, a 
jednak jądro właściwej myśli stanowi, Są w djalogu 
Słowackiego frazesy, poszczególne słowa nawet, które 
myślącym artystom mogą dać pole do rozwinięcia 
niepospolitej siły w grze mimicznej, do wywołania 
wielkiego wrażenia Samą iutonacją mowy. I jeszcze 
przy tak pojętej geze ogólny efekt pozostanie dość 
blady, dlatego, że rzecz sama w sobie jest jakby 
fragmentem, całością niezawartą, której brakuje osta- 
tniego Słowa: katastrofy. Niestety, mimo wszelkiego 
uznania talentu artystów, którzy wczoraj wskrzesili 
dramat Słowackiego na naszej scenie — niegrany 
był tutaj już blisko lat dziesięć — nie można po- 
wiedzieć, ażeby sam ten fakt wypadł z pożądanym 
efektem. 

Obraz ogólny jaki wypadł nie był nawet zbli- 
Żonym do tego, jaki wyrabia się mimowoli w wyo- 
braźni czytelnika pod wrażeniem lektury „Marji 
Stuart". Niektóre tylko postacie dały złudzenie, ja- 
kiego bezwątpienia szukać musiał wczoraj na scenie 
każdy, kto zna utwór z czytania. I tak sama bo- 
haterka Marja Stuart, w interpretacji p. Nowakow- 
skiej stanęła w dość właściwem świetle, obok niej 
zaś Nick, (błazen) którego p. Kwieciński grał ongi 
i gra dziś nieżrównanie. Artysta przejął się tą roig 
na wskróś, odczuł poetę. Jeszcze na pochiebną 


PRZEGŁĄD z dnia 30 grudnia 1888. 


wzmiankę zasłnguje panna Szymańska za oddanie roli 
pazia. Mała to rola ale wiele w niej nerwów i 
kapryśnego uczucia poety. Nie zepsuć tej roli na 
scenie, to już wiele, zwłaszcza u początkującej ar- 
tystki; wlać w nią akcenta prawdziwe, jakby z głębi 
piersi wydartego znamionuje talent prawdziwy. Z prze- 
jęciem się grała p. Szymańska, i trafiła w nutę, w 
którą uderzył autor, chwilami tylko piękne wrażenie 
psuł brak odpowiednio wyrobionego głosu, nad któ- 
rym artystka sumiennie popracować musi. 

Inne postacie, nie wyłączając niestety Bothwela 
(p. Żelazowski) wyszły blado. Artysta kładąc zbyt 
wielki nacisk na „grobowy spokój* swego bohatera, 
zapomniał jak się zdaje, że pod maską bladej spokoj- 
nej jego twarzy w piersi spoczywa wnlkan niewypa- 
lonych żądz i namiętności, które w danych chwilach 
żarzą się w obliczu i miotają całą istotą tej demoni- 
cznej postaci. P. Żelazowski „wyrzeźbił* Bothnela po- 
Sągowo martwego, począwszy od jakiegoś jakby nie- 
chętnego pozowania aż do dykcji zbyt suchej i twar- 
dej, bez intencji wyższego nastroju. W nowoczesnym 
dramacie Bothwel taki byłby zupełnie na miejsca, 
ale pamiętać należy, że w „Marji Stuart” stworzyła 
go niespokojna wyobraźnia poety, który w Bothwelu 
nie chciał pewno widzieć łotra robiącego wszystko 
„na zimno“. Widzieliśmy przed laty Bothwela, który 
może jeden byłby samego antora zadowolnił: był nim 
£Ładnowski. Z roli Darnleya p. Hierowski także nie 
wiele zrobił, mimo widocznych starań jakoś nie szło, 
tak samo p Zboiński chociaż wspaniale jako Duglas 
wyglądał, oddał tę postać jakby z pewną niewiarą 
czy widzów przekonać zdoła. Rizzio p. Woleńskiego 
deklsmował bardzo pięknie, ale i w jego grze brakło 
tym razem głębszego przejęcia się rolą. P. Szobert 
jako Morton był znowu za czarny, przesadzał w na- 
kładania demoniczności, co wobec bladej całości ra- 
ziło. P. Starzewski był Lnndsayem zbyt czałostko- 
wym, co nie przystało pierwszemu w królestwie łowcy 
i dzielnema rycerzowi. 

Ogółem tedy wznowienie „Marji Stnart" nie 
dało nam spodziewanego artystycznego zadowolnienia, 
co zaznaczamy jednak z tem zastrzeżeniem, że wiele 
z braków odliczyć należy na rachunek chwili bieżą- 
cej, która nie sprzyja kultowi sztuki w wielkim stylu 
i w której patos koturnowej tragedji stał się już 
tylko mytem. k. P. 

* Przewodnika gimnastycznego Sokół (organ 
Towarzystw gimnastyczunch) opuścił prasę nr. 12, z 
grudnia. 

Treść: Kąpiele parowe. — Ćwiczenia gimna- 
styczne laską żelazną lub drewnianą (ciąg dalszy). — 
Sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich. — Mowa 
pożegnalna prezesa Sokoła tarnopolskicgo. — Popis 
uczniów prywatnych w Towarzystwie gimnastycznem 
Sokół w Krakowie. — Urywki hygieniczne. — Karol 
Władysław Włoszyński (wspomnienie pośmiertne). — 
Kronika. 


Rozmaitości. 


— Podarunki ekscesarzowej Eugenji. Była 
władczyni Francji, bawiąca obecnie w Paryżn, zaku- 
piła na gwiazdkę mnóstwo kosztownych podarunków 
dla członków swojej rodziny. Najpiękniejszy wszakże 
otrzymała księżna Letycja Aosta. Ekscesarzowa prze- 
slala synowicy swojej całe urządzenie do budnarn; 
meble pokryte są białym aksamitem, a na nim nama= 
lowane przez najpierwszych artystów paryskich wień- 
ce i bukiety z fijołków napoleońskich, Dywan, obicia 
i portjery zastosowane są do mebli. Do tego cennego 
podarunku dołączone były wielkie kosze Świeżych 
fijołków. Dla księcia Aosty, który jest wielkim miło- 
śnikiem sztuk pięknych, przesłała ekscesarzowa Eugenja 
obrazek Meissonier'a, a dla trzech synów księcia z 
pierwszego małżeństwa, trzy rasowe wierzchowce 
umyślnie sprowadzone z Anglii. 

— Sensacyjne odkrycie. Dziennik Morning 
Post otrzymał od jednego ze swoich szkockich ko- 
respndentów następującą wiadomeść. Maurarze, pracu- 
jący około restauracji starego zamku Holyrood, w 
pokojach królowej Szkotów w murze znaleźli zwłoki 
niemowlęcia, owinięte w przetykane złotem suknie, 
które naznaczone były literą J. Wiadomem jest, 
że Marja Stnart w pokoju, przylegającym do tego, 
w którym pracowali muararze, dała życie królowi an- 
gielskiemn Jakubowi I, czyli szkockiemu, 1 że dzie- 
cko niezwłocznie po urcdzeniu zostało gdzieindziej 
zaniesione, gdyż matka zaledwie chciała nań spoj 
rzeć. W razie jeżeli znalezione obecnie zwłoki są 
śmiertelnemi szczątkami istotnego Jakóba, powstaje 
pytanie, kim było owe dziecko, które następnie, jako 
Jakób I panowało. Korespondent Morning Post do- 
daje, iż telegrafowano do zarządu zamków królew- 
skich w Londynie, co uczynić ze znalezionemi zwło- 
kami i otrzymano odpowiedź, aby je pochować na 
dawnem miejscu i pokryć milczeniem całą sprawę. 


Część ekonomiczna. 


z= Lwowska Izba handlowa i przemysłowa na 
wczorajszem posiedzeniu orzekła w sprawie sprzedaży 
obuwia w handlach galanteryjnych, że tym kupcom, 
którzy posiadają specjalną kartę przemysłową lab ta 
ką, która wydaną im została jeszcze przed wejściem 
w Życie nowej ustawy przemysłowej, wolno to obu- 
wie sprzedawać. 

Nie dozwolonem jest natomiast tym handlom 
galanteryjnym, które mają kartę przemysłową już na 
mocy nowej ustawy. 

Prośbę masarzy irzeźników przemyskich, ażeby 
handlom korzennym nie wolno było sprzedawać smal- 
ou i słoniny, odrzuciła Izba, jak również odmówiła 
prośbie stowarzyszenia złotników, optyków i rytowni= 
ków o wniesienie podania do ministerstwa, ażeby za- 
broniło sprzedaży artykułów optycznych bazarom i 
handlom galanteryjnym, nważając ją za nienzasadnioną. 
Następnie postanowiła Izba wnieść memorjał do mi- 
nisterstwa w sprawie opodatkowania filij zakładów 
handlowych i przemysłowych, ażeby uzyskać odnośne 
postanowienia w drodze ustawodawczej. Dalej zała- 
twiono sprawy bieżące minnując assesorów handło- 
wych przy sądzie obwodowym w Przemyśln i znaw- 
ców dla kapeluszy i czapek przy sądzie tutejszym, 
na czem zamknięto posiedzenie o godz. pół do ósmej 
wieczór. 

= Jeneralna dyrekcja kolei państwowych ogła- 
sza: Z duiem 1 stycznia 1889 tj. z dniem objęcia 
ruchu na austrjavkiej części pierwszej węg.-galicyjskiej 
kolei z Przemyśla do granicy kraju (obok Łupkowa) 
przez jeneralną dyrekcję anstrjackich kolei państwo- 
wych, jakoteż węgierskiej części od granicy krajn do 
Legeny Michalyi przez jeneralną dyrekcję węgierskiej 
północno zachodniej kolei, wejdzie w życie Dodatek 
XXI do taryfy, ważny od dnia 1 lipca 1883 część II 
„Postanowienia szczegółowe i taryfa należytości za 
przewóz przesyłek pospiesznych i zwyklych towaro- 
wych na austrjackich kolejach państwowych, tudzież 
na kolejach prywatnych w zarząd państwowy ob- 
Jętych*. 

Dodatek ten zawiera postanowienia taryfowe, 
skorowidz odległości i taryfę należytości na wyż wy- 
mienionej przestrzeni — Przemyśl granica kraja (obok 
Łupkowa). 

Z tym samym dniem (tj. 1 stycznia 1889) znosi 
się taryfę ważną od 1 grudnia 1887 Część II „Ta- 
ryfa należytości za przewóz przesyłek pospiesznych i 
zwykłych towarowych na linjach pierwszej węgiersko 


galicyjskiej kolei”; atoli z wyjątkiem zawartych tamże 
cen jednostkowych dla ruchu sąsiedniego ( Wechsel- 
Verkehr) między stacjami wyż wymienionej przestrze 
ni, które jeszcze i nadal jako taryfy dla ruchu związ- 
kowego obowiązują. 

Egzemplarze Dodatku XXI nabyć można po ce- 
nie 40 ct. w w biurze wywiadowczem kolei państwo- 
wych w Wiedniu (Hegelgasse 7) i w dyrekcjach racha 
w Krakowie i we Lwowie. 

Dalej ogłasza taż jeneralna dyrekcja, że kupon 
od akcji kolei Albrechta, płatny dnia 1 stycznia 1889, 
wypłacony będzie w kwocie 1 zł. srebrem przez kasę 
główną kolei państwowych w Wiednia (Fiinfhaus. ul. 
Schónbrunnska 6). 

W czasie od 1 do 14 stycznia 1889 kapon ten 
wypłacać będą: 

w Berlinie Deutsche Reichsbank, 

we Frankfurcie Dentsche Vereinsbank i 
dom bankowy Erlangera i synów, 

w Monachjum bawarski Vercinshank, 

Instytucje te wypłacać będą w niemieckich mar- 
kach po kursie przez jeneralną dyrekcję kolei pań- 
stwowych ustanowionym a odpowiadającym przeciętne- 
mn kursowi marek na giełdzie wiedeńskiej. 

Począwszy od 15 stycznia 1889 tylko główna 
kasa Kolei państwowych wypłacać będzie kupony w 
austrjackiej walucie srebrnej. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 24 grudnia. 

Pomimo że na targach ragranicznych ceny zbo- 
ża przed świętami obniżyły, u nas utrzymało się do- 
tąd usposobienie stosunkowo dość stałe. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu nie przyszło 
wprawdzie do znaczniejszych obrotów, ale za to partje 
jakie zakupiono, płacono po cenach dawniejszych; tylko 
jęczmień — dla braku odbytu — cokolwiek w cenie 
sig obniżył. 

Płacono za pszenicę białą zł. 7.60 do 8.—, 
za czerwoną 7.50 do 7.90, za żółtą 7.50 do 7.90; 
za żyto 6.— do 6.45, za jęczmień 6.— do 9.80, za 
owies 6.25 do 6.50 (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


Wiedeń 27 grudnia. 

Bon mot pewnego żartownisia wiedeńskiego 
nie sprawdziło się. Milan nie zrzekł się korony, 
a więc pewna wielka instytucja finansowa nie 
będzie miała zaszczytu zaliczyć serbskiego eks 
króla w szeregi swoich Verwalthungsrathów. 

Bez wątpienia byłby on przy swojej inteli- 
gencji, przebiegłości i energji nie złym nabytkiem 
dla Rady zawiadowczej każdego banku — lepiej 
jednak dla Serbji, dla Austrji i dla spokoju Eu- 
ropy, iż pozostanie w konaku belgradzkim i 
eni munsztuk założy na serbskich moskalo- 

lów. 

Bez użycia brutslnej siły i złamania form 
konstytucyjnych król Milan potrafił jak się zdaje, 
osiodłać Risticza i znaczną część radykalistów 
serbskich. 

Z entujazmem przyjęli oni jego programo- 
wą mowę o reformie konstytucji i oklaskami a 
wiwatami złożyli mimowolny może hołd chytremu 
mężowi stanu, który na zawołanie umie wybor- 
nie grać rolę wschodniego despoty lub arcykon- 
stytucyjnego monarchy europejskiego. 

Obok tych pomyślnych wiadomości z Serbji 
pewność, że rządy Stambułowa w Sofji nie ule 
gną żadnej zmianie i dalej dawać będą rękojmię 
legalnego rozwoju bułgarskich stosunków — do- 
brze usposobiły naszę giełdę, a chociaż niesły- 
chanie dokuczała spekulacji drożyzna reportu, 
zaś spadek waluty odbierał możność taniego 
grania sztukami na Berlin, repryza rozwijała się 
od rana. 

W iej zwyżce szły przodem spekulacyjne 
banki, lecz niemniej zyskały w niej renty i pa- 
piery transportowe, między któremi nie stanowiły 
nawet wyjątku nasze koleje. 

W ogóle papiery lokacyjne w przededniu 
wypłaty styczniowego kuponu, z którego część 
gotówki powinna pójść na stalsze umieszczenie, 
trzymały się dziś nader silnie. 

Ruble, dążąc za notowaniem  berlińskiem, 
poszły dziś znacznie w górę. 

Ostatecznie notowano: 

Kred. austr. 30960, węgier. 305—, angl. 
118'25, union. 215:—, bankv. 101—, land. 219.—, 
ludw. 205:75, czern. 20825, rent. pap. 8205, 
srebr. 72'75, austr. zł. 16985, pap. 97:60, węg. 
zł. 10205, pap. 93.25. 

Ruble 1:24%,. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 29 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
mianowanie br. Walterskirchena posłem przy dwo- 
rze królewskim w Haadze. 

Izba handlowa wyraziła imieniem całego 
stanu kupieckiego i przemysłowców uczucia naj- 
żywszej radości z powodu zaręczyn arcyks. Marji 
Walerji. 

Paryż 29 grudnia. W Izbie użalał się Bou- 
vatier (z prawicy) na to, że ze szkół francus- 
kich wyrzucono religję i duchowieństwo. Floquet 
odpowiadając mu, zachwycał się właśnie tem, że 
wyparto duchowieństwo ze szkół, bo przez to re- 
publika uwolniła naukę i młodzież od wszelkiego 
religijnego wpływu. Poczem izba postanowiła 
większością głosów 276 przeciw 166, ogłosić tę 
mowę Floquet'a i przylepić ją na rogach ulic 
we wszystkich gminach Francji. 

Następnie Izba uchwaliła ponownie do bud- 
żetu kilka przez senat wykreślonych kredytów, 
w skutek czego budżet zostanie ponownie sena- 
towi przedłożony. 

elegram deputowanego Antoine zaprzecza 
stanowczo pogłoskom o jego kandydaturze w de- 
partamencie Sekwany. 

Ajencja Havasa zaprzecza doniesieniu, ja- 
koby tunetański rząd zamierzał żądać od zagra- 
nicznych urzędników, aby się naturalizowali, gdyż 
w przeciwnym wypadku zostaną uwolnieni ze 
służby, i powiada, że tylko jeden urzędnik wło- 
skiego pochodzenia. który nie spełniał swoich 
obowiązków, został uwolniony, co by go również 
było spotkało i wtedy, gdyby był Frsncuzem. To 
są odosobnione wypadki, których nie należy ge- 
neralizować, a zatem odnośne rozporządzenia nie 
mogą, jak to utrzymuje Opinione, spowodować 
dyplomatycznej akcji. 


Nadesłane. 


Do wynajęcia 


Dwa pomieszkania 


przy ul. Syksiuskiej pod l. 45. 


Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


Ciągniemie 2. stycznia 1889. 


Główna wygrana 


zł. 150.000 w. a. 


PROMESY 


losy kredytowe zr.1858 


sprzedaje po 5 złr. 
Angust Schellenberg > 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się © przy- 
słanie 15 ct. więcej na opłacenie listu poleconego. 
DK" 


Ciągnienie jnż 2 stycznia. 
Promesy 
na losy miasta Wiednia 


Główna wygrana 
200.000 złotych w.a. 
sprzedaje po 3%, złr i 50 ct. i stempel. 

EKantor wyrniany 


KITZ i STOFF 
1. Plac Halicki — Lwów — Plac Halicki l. 1. 


Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez- 
zwłocznie nie doliczając prowizji. 
= 


Przyjechali do Lwowa 
29 grudnia 1888. 


Hotel Zorża: A. hr. Cetner z Podkamienia. 
F. Jakubowski z Białocerkwi. G. Blau z Wiednia. 
Dr. M. Lówit z Innsbruka. M. Jakubowska z Snia- 
tynki. 
pE OOO O RC | AW ORAWA 
Z zbożowych targów 


29 gru'nia Lwów | Tarnopol kasą bad 

Pezenica 6.50—7 25|6.50—7.20]6 30-—7.15[6*85—7.40 
Żyte 5.80—5.7: |5.10—%5.35]5.10—5B.50|4.70—-5.15 
Jęczmień 5.50 —7.—|5.50—6 50|5.20—6.50/5.——6,75 
(łwies 3.66 —6.—|5.50 —6. — |5.40-—5.,96|5,——5.50) 
Groch 6.— 10.—]5.75 10 —|5.70 9.50|4.40 9.— 
Wyka 5.40 5.79]4,80—-4.75|4.50—5.10|4.10—4,80 
Rzepak 12.5018.50]12 6018 —|12.—18-80]10.—11.15 
Lnianka | —— —|-L— —] — —— —|——— — 
Konie. csee, |54 —62—|52 —60 —|54.—,60—|55,—43.— 


Chmiel za 56 kilo looo Lwów zł. 24—48 nomizalnie. 
Nowy chmiel od — do — złr. zs 56 kilogramów. 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 51— 


Wiedeń 29 gradnia Pesenioa —'— do —'— na jewień 
—— do ——. na wiocnę r. 1889 812 do 8.14. na 
Maj Czerwiec 826 do 8:28. Żyto wios. 6'81do 688 zł. 
na Maj-Cserwieo 643: do 646. zł. Owier wios. 597 


do 599 zł na Maj-Czerwieo 610 do 6'12 zł. Oko- 
wita 17:25— do 1750—, Peszt 29 grudnia. Pazenica —'— 
do ——, na wiosnę r. 1889 772 do 774 Żyto —— do 
——, Owise o ——, na wiomę r. 1889 554 
do 556. Okowita 1625, do 1675. Berlin 29 grudnia. 
Pazonioa 179:50 do — — na wiosnę 208 25, Żyto 154. — 
do —— m wiosnę 15675. do Ome  144*—, 
na wiosnę 140 —, Okowita 33:50. do —.—, na wiosnę 34.80. 


| = 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 29. grudnia godz. 1. min. 45. 


—— 


Akcje kredyt 31080 Węg. kolej półn. 
Alpiny 44:50 wschodn. 174:— 
Kredyty węg. 306— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 116:50 kom. 143:50 
Uniony 216'75 Akcje tyton. 93:50 
Ludwiki 206:— Gal. obl.indem. 10350 
Nordbahny 244 75 Elbethale 198'25 
Lombardy 98:25 Landerbanki  218:75 
Losy tureckie  22:— Renta zł. węg. 102 15 
Staatsbahny  253'30 Bankvereiny 10075 
Czerniowieckie 209— Renta węg. pap. 93 30 
Rubłe 1-244 


Usposobienie osłabione. 
a | | walka 1 —„ lnjinpakiw ze CZENIE" 


Lwów. Z Izdy handlowej 29 grudnia 1888. 


1. Akcje za sziukę. 
bez kuponu bieżącego 


płacą 
bez dywidendy : 
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 204 75 
„ |lwow.-czet-jass. 200 zł w a 207 50 
Banku hip . galic. 200 zł w a. 381 — 265 
„ kredyt. galic. 200 zł w a. — — 3216 
2 Listy zastawne sa 100 gtr. 

Banku ħyp. galic. $ pre. w, n 99 75 
6% Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. 
Banku byg. galic. 6 pre.109/, pr. 103 
Banku krajowego 4 '/4*/, W. A. 94 
Tow. kred galic. 5 p g a 


+ » a R y 
á. s 


» sx 
bd v 
s LJ 


» LJ 

4 'fg*/as 
4 le 2 91 
3 Listy dłużne sa 100 gër 

G Z. kr. wł. (d) 6%, 3%, wlikw. 
n a»z td) 551 2 s% » zę 

4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 102 103 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I. em. 100 101 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre w.a. 103 25 105 


suv w 
| SENSE 
[a 
N 


25 


5 5 5 1883 £ a/o ü 93 — 94 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa . . . . . 2250 24 50 
h » Stanislawowa . 33 — 35 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . . . . . „ 568 5.78 
Dakat cesarski . . . . . „ . 65.70 580 
Napoleondor . . . . . . . . 9.50 960 
Półimperjał rosyjski. . . . . . 99 10.— 
Rubei rosyjski srebrny. „ . . . 136 1:48 
m » Papierowy . , . 123— 1:25— 
100 marek niemieckich . . . 59 — 60— 


C. k. jen. Dyrekcja koiei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 października 1888. 
Przybywają do Lwowa : 
1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyns Stanislawowa, Stryja 
8. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, a 
siatyna, Stanislawowa, Stryja. 
7 godz. 4U m. wieczór, z Hnoiatyna. 
Wyjeżdzają se Lwowa: 
5 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Buda- 
pesztu Chyrowa, Stróża. 
10 godz 15 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 
Husiatyna, Chyrowa, Buchej. 
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej. 
9. godz. 48 m. wieczorem do J/anisławowa 


siatyna 


Ha- 
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"TAJEMNICA. 


(Z angielskiego). 
(Ciąg daiszy). 

— Być może — powiedziwł — że za dni kilka, 
radbyś mi ofiarować dar, któregoś mi niedawno 
odmówił * ` 
4 Ceneri zauważył, że mówiący wsunął rękę 
zs surdut, lecz ponieważ był to zwykły mu ruch, 
nie zastanowiło go to wcale. 

Antoni spojrzał na niego pog.rdliwie i o- 
brócił się do niego plecami, nie racząc mu od- 
powiedzieć. Spojrzenie to doprowadziło Maca- 
ri'ego do wściekłości. 

— Zanim zaczniemy mówić o czem innem, | 
będę nalegał, aby Paulina przeszła pod moję o- 
piekę — rzekł do wuja. — Ani ona, ani jej for- 
tuna nie staną się zdobyczą przyjaciela wuja, 
tego podłego urodzenia awanturnika, tego wło- 
skiego żebraka. 

Były to ostatnie słəwa. jakie w życiu wy- 
mówił. 

Macari postąpił krok naprzód, nie zdra- 
dziwszy wściekłości ani krzykiem, ani syknięciem 
któreby mogły ostrzedz ofiarę. Szybk'm ruchem 
wyciągnął z zanadrza świecące ostrze stali, a gdy 


Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, 
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca 


po najumiarkowańszych cenach 


PP e W A ee 


Antoni March, podniósłszy oczy, cofnął się na 
krześle, dla uniknięcia ciosu, został ugodzony, 
z góry, z całą siłą potężnego ramienia. Koniec 
szpady utkwił mu w piersi, poniżej kości, prze- 
szywając nawskróś serce. Antoni March zamilkł 
na wiekil 

W chwili, gdy spadł z krzesła, ustał śpiew 
Pauliny, a krzyk przerażenia rozległ się dokoła 
Widziała co się stało. Niedziw, że widok ten 
pozbawił ją zmysłów. 

Macari stał chwilę, pochylony nad swą o- 
fiarą. Ceneri osłupiał na widok zbrodni, usuwa- 
jącei potrzebę wykonania szalonego planu. Jeden 
Pietrow zachował całą swą przytomość umysłu. 
Należało stłumić krzyki Pauliny, gdyż mogłyby 
obudzić trwogę w mieszkańcach przyległych do- 
mów. Poskoczył ku mej, a zarzuciwszy wełnianą 
serwetę, zawlókł ją do kanapy i zatrzymał siłą 
na miejsiu. 

W tej to chwili wpadłem między nich jak 
szaleniec. Ślepy i niedołężny, wydałem się im 
zwiastunem zemsty. 

Nawet bezbożny Macari zadrżał na mój wi- 
dok, Ceneri, przez instynkt zachowawczy chwycił 
za rewolwer i odciągnął kurek. On pierwszy 
zrozumiał to, w imię czego błagałem o darowa- 
nie mi życia. On to mię ocalił. 

Co do Macari'ego, zaledwie ochłonął z pier- 
wszego zdziwienia, wniósł, że i ja powinienem 
śmierć ponieść. Już podnosił sztylet dla odebra- 
nia mi życia, a Pietrow, zmuszony do odstąpienia 


ommon 


PRZEGLĄD z dnia 30 grudnia 1888. 


Pauliny, przykuł mnie do ziemi w miejscu, gdzie pa- 
dłem, gdy Ceneri wytrącił stal z ręki mordercy i 
w ten sposób mię ocalił Przypatrzył się następnie 
mym 0 zom izaręczył, że mówiłem prawdę. Nie po 
ra była do wyrzutów i oskarżeń, lecz zaklął się na 
wszystko, że drugiego morderstwa nie dopuści. 

Gdy i Pietrow sie oświadczył przeciw tej 
nowej zbrodni, Macari gnie vie rzucił broń. Sta- 
nęło na tem, że się znac, 1eczą z mej strony w 
sposób powyżej opowiea. „uy. Gdyby mieli nar- 
kotyk pod ręką, zostałbym natychmiast uspio- 
nym, lecz że go nie było, obudzono starą słu- 
żącą, która dotąd nie nia wiedziałą o strasznej 
tragedji, jaka się odegrała i posłano ją po płyn 
potrzebny. 

Wspólnicy nie śmieli mię zostawić ani na 
chwilę samego. Zmuszony siedzieć spokotnie, nad- 
stawiałem ucha, na wszystko, co się dokoła mnie 
działo. 

Dlaczego Ceneri nie wyjawił morderstwa ? 
dlaczego został do pewnego stopnia jego ucze- 
stnikiem? Albo był gorszym, niż się do tego przy: 
znawał, albo też drżąc przed następstwami czy- 
nu, który nie mogłyby go nie dotknąć, osądził, 
że lepiej, aby czyn ten pozostał tajemnicą. Zre- 
sztą, czyż nie przemyśliwał nad zbrodnią również 
czarną, a gdyby prawda, co do powierzonego mu 
funduszu się wykryła czyż znalazłby się w świe 
cie sąd, któryby go zdołał uniswinnić. Być może, 
że i on i Pietrow lekceważyli sobie ludzkie życie. 
Ręce obu nie były zapewne czystemi od poli- 


RABACIE TEM 
INa porę zimową 
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tycznych zabójstw. Czując, że proces Macari'ego 
ich także mógłby uwikłać, postanowili nie od 
dzielać swego losu od jego i zajęli się zatarciem 
śladów zbrodni, oraz zapobieżeniem możliwemu 
śledztwu. Od tej chwili, trudnoby orzec, który 
z tej trójki był największym zbrodniarzem. 

Kierując nawą jednozgoduie, nie wąpili, że 
dobiją do bezpiecznego portu. 

Teresa została przypuszczoną do tajemnicy; 
z tej strony nie było obawy, gdyż stara sługa 
tak była oddana Ceneri'emu, że dopomogłaby do 
tylu morderstw, ileby jej pan uznał za potrzebne. 

Przedewszystkiem należało się mnie pozbyć, 
Pietrow, (Macari' emu nie zaufałby Ceneri) wy- 
szedł na ulicę i znalazł jakąś spóźnioną d rożkę. 
Woźnica, zjednany obietnicą sowitej nagrody, 
zgodził się na użyczenie powozu na półtorej go- 
dziny. Była to jeszcze noc, mógł więc bez trudu 
mnie wynieść w stanie nbezwładnieaia, w jakim 
się znajdowałem, nie ściągając niczyjej uwagi. 

Odjechał ze mną i porzuciwszy mię w je- 
duej z bocznych ulic, daleko od domu, oddał 
dorożkę właścicielowi, a sam wrócił do towa- 
rzyszy. 

Tymczasem jęki Pauliny ucichły, leżała w 
martwem odrętwieniu. Przez nią groziło wspól- 
nikom największe niebezpieczeństwo. Dopóki ne 
odzyska zmysłów, nie pozostawało nic więcej, 
jak zanieść ją do pokoju i poruczyć staraniom 
Teresy. Gdy przyjdzie do siebie, wtenczas po- 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


pod cZiotym Lwem» we Lwowie. 


wszelkiego rodra 


m zn 0 Z WZ 


Najpilniejszą rzeczą było ukryć ciało zamor- 
dowanego. Przychodziło im na myśl wiele planów, 
a długi spór poprzedził wybór najzuchwalszego. 
Przejęci rozpaczliwą trwogą, musieli wiele ryzy- 
kować. 

Nazajutrz, bardzo rano, wysłano list do do- 
mu gdzie mieszkał Antoni z zawiadomieniem, że 
pan March zachorował niebezpiecznia i dlatego 
pozostał u wuja. Miało to zapobiedz dowiadywa- 
niu sią stamtąd o lokatora. Tymczasem, biedny 
młodzieniec został przybrany, o ile można, naj- 
przyzwoiciej, z zachowaniem wszelkich pozorów, 
świadczących o naturalnej śmierci. 

Znalazło się świadectwo doktora. Nie mó- 
wił mi Ceneri, jak go otrzymał. Doktor, do któ- 
rego się po nie udał, nie wiedział wcale, na co 
mu ono było potrzebnem. Posłano po trumnę, 
ze skrzynią z desek. Włożono w nią ciało, bez 
żadnych zwykłych akcesoryj, podając za przyczy- 
nę tego pozornego lekceważenia zwyczajów, że ta 
ostatnia posługa była tylko tymczasową, gdyż 
właściwy pogrzeb miał się odb;ć zagranicą. 

Dziwiło to przedsiębiorcę, lecz dobrze opła- 
cony, milczał. Następnie, dzięki sfałszowanemu 
świadectwu, załatwiono się ze zwykłemi formal- 
nościami i w niespełna dwa dni, zbrodniarze, 
przybrani w strój żałobny. znajdowali się w dro- 
dze do Włoch, z ciałem swej ofiary. 

*(C. d. n.) 
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odwrotną pocztą. 


Jubiler i Złotnik 
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lrNa gwiazdkę i Nowy rok dla ptei pięknej !!! 


„BLAWAETER” 


Kalendarzyk damski 


Na rok 1889 
CENNIK CZASOPISM 


polskich, niemieckich, włoskich i łacińskich na które przyj- 


R t $ Sy a według spra 
ecap y l przepis wd:onych metod 
i dłagoletoich doswiadczeń najsłtwniejszych znakomitości sa współodziałem profa 
sorów pp. Dr, Laudsrera, Dr Hertmauns, Dr agera, Kichałbeuma Kratzera i 
wielu innych dla łstwego i taniego sporsądzenia naiważniejszych. dotąd w ta- 
jawn cy rachowanych, praktycznie wypróbowa wych, wielu z nich przez dzienn'ki 
charowanych artykułów handlowych dia praktycznego użycia 
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Lwów, Plac Marjacki Motel 
Europejski 


poleca zniozny zapas hiżuterji wła- 
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Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 


2333 4—6 


darmo i opłatnie. 
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ct. k. nadworna 


Fabryka instrumentów klaw'szowych 
J. HEITZMANNA & SYNA. 


skład fab yczuy i zskład wypożyczania 
MZ LSM km AF STETLRS 15% 


vis—a— vis pa'onu koracyjnego. 2274 7—10 


w powiecie Złoczowskim, przeszło 450 morgów przestrzeni obejmująca 
z budynkami w dobrym stanie 


jest zaraz do sprzedania, 

Roczne wynagrodzenie za propimacje przyznane w kwocie 630 zł. 
oprócz pożyszki hipotecznej może część ceny kupna pozostać przy 
hipotece. 

Zgłosić się do Redakcji Przeglądu pod znakiem On. 
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Najmils"a rozrywka na długie wieczory. 
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g Najaytworniejsze i najartystyczniejsze pismo obrazkowe polskie, 


„Ś W I A. T<« © 


dwutygodnik illustrawaby 


wychedzić będzie dalej od 1 stycznia 1089 r. pod tą samą redakcją, w tymże 
saimym formacie, ciągłe urozmaicany i zarilany pracami pierwszorzęd- N 
nych autorów naszych oraz najznaaxomitszych polskich 
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artystów, z licznemi dodatkami tax ryciuowemi jak lterackiemi, tworzą $4 
cemi w końcu roku interesującą bihliotekę najśaieższych powieści, nowelli, js 
podróży j dzieł treści naukowej. Z powoda bogactwa teksta i artystycznych £ 
rejrodukcyj „ŚWIAT: jest najtańszem illustrawanem pismem polekiem. © 
Prenamerzta n8 „ŚWIAT wynosi roczaie: I2 zir; półrocznie 6 iłr.: kwar- R 
talnie 3 złr. Najlepiej prenumerować przekązem pocztowym wprost do re- 5 
dakcji Kraków 40 ulica Szpitalna. Z powodu konieczioś i wczca- 5 
nego uregulowania nader kosztownego nakladu, administracja „Światać N 


uprasza o rychłe przysy anie prenumeraty. 2307 3 8 


Zwracamy uwagę pp. przemesłowców i pp. kupców, i 
że „ŚWIAT jako pismo nmiescbodzące ro stołów salonowych, jest nader 
korzystuem dla wszelkich ogłoszeń, które w osobuej rubryge pomieszcz4, 


aa A EEO NS AS A E V E AOLE O N r eE 
Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski 


CLOE OAAS 
YCH AD/G 


i | | 


» a A ywa za wysokie ceny h na b i 7 
muje prenumeratę, rozsyła na żądunie na rok P T. fabrykantów, olejpemi i farbiarskiemi owerami handlujących kupców Biedolontii WERE obrok 
n p N kolonjalnemi i materjalnemi towarami, droguistów. aptekarzy, właśccieli koni i szpilki álubne i «izalkia zamówienia 
Księgarnia katolicka 1 Ssyoy dób", przemysłowców, oberżystów, gospodarzy iti, wykonuje we własnej pracowni w jak 


Cena za egzemp. elegancko w płótno oprawny 70 et. 
Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia się przesyłkę franco. 
Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct, 


Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa — Lwów ulica 
Kopernika liczba 7 
Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 


DOO mm i O m Om DO 


EVEL" 
a 


koncess. Handels- auskunfta-Bureau in Brünn. 


$ 


OU. A. DAON 


t mu. kto zwróci właścicielce czar 


[rozbioru chemicznego z dnia 42 marca br. dokonenego przez pof Steingrabera, 
ĵi jakoteż na podstawie drówiedczeń, czynorych w klinice I korg 


na etykietach rapian: Jikatrakt słodowy polecony przez Towarzy: 


Ę | Prezes Towarzystwa lekar. K'ar. Przewedniczący Kom. przemysł Tow. lekar. krak, 


nego jamni*a z żółtą szczęką, żół 
temi nogami i przedarten prawem 
uchem. Ten jamiik zginął dnia 3 
grudnia 1888 rano na Śzlązku w 
pobliżu Galicji, miał na szyi skó- 
rzaną obróżkę zesrebrnemi sprzącz 
kami i guzikam, do której przy- 
twierdzoną była wiedeńska marka, 
oznaczona liczbą 1033. Kto zwró:i 
obróżkę, lub doniesie gdzie się teu 
pies znajduje otrzyma 10 złr. 
Adresować: Lady Paget w am 
gielskiem poselstwiz (englische Bot 
schaft) w Wiedniu. 
U 


2408 2—83 


r, Se 

Dla potrzeb domowych | Na święta 

Płótna webowe nzjlepszego i naimocniejszego gatunku, płótna białe 
konopus i na pół biichowane płótna dla szewców i mudlarzy, płótna nie- 
bieskie, dobre płótna szare, mocne podwójne płótna dla straży Ćw, 
biała płótna na prześcieradła, Qomast. zwiłlich, lniany grad, lniany i baweł- 
niany kanewas, błichowane pojedyńczu płótna, górskie pilotos, moone płótna 
na worki i gotowe worki, Oxfo dowe Chirtingowe p:0cierne chusteczki do 
nosa, zwillichowe i damascyńskie ręczniki, sarwety, damasooń kie garnita y 
stołowe, poleca po najtańszych cenach 


wWeber-Verein in Wall 


butelkowe, białe i czerwone z kró- 
łewsko węgierskiej Centralnej pi- 


wnicy wzorowej od 60 cen*ów 
i wyżej, 160 gatunków, również 


Szampany 


francuskie, węgierskie i styryjskie po 
zł 250, 8, 8'80 i wyżej 


po'eca handel 


bei Dobruschka in Bóhmen. 
Berzące ceny i wzory na Ządanio opłatnie i darmo Nasee płótna mo- 
gą być użyte na kościelną i ołtarzową bieliznę podług przepisu wł z 0 
2305 4— 


rytuułu. 


2399 


St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek |. 42. 


HANDEL HERBATY 


chińsko rosyjskiej 
EDMUNDA RILEDLLA 
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 
poleca zbioru majowego: 


1/, kilo Congo zir. 1-60 

„ Sou-liong czarna „p 3— 

n Zbiór majowy , p è 

p KAJsOwW se 5.9, p Sul 

ge a Melan.e de Lond. „ 4%— 

AEO Pn 056 PERM ZĘ 

"w „ Karnwanową an *— 

ro s » nejsrz. p 6— 

OD „ Gumpow perłowa , p Ś*> 

T , , s s przednia „ 4— 
Wydewki herbaciane 1, kilo złr. 1:80 — Wysiewki z najlepezej 

2239 6—52 


Zamówienia z prowincji wysyła odtwroiną pocztą. 
Opakowania nie liczy, 


Czysty zgęszczony 


3 bosui 
í Í 
S IS 


polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- 
misji przemysł. tegoż Towarzystwa pismem z duia 19 kwietnia 1888 r. 
L. 315, — również odznaczony medalem na Wystawie krajowej w Kra- 
kowie w roku 1887. 
Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetzą w Okocimie. 


Towarzystwo lekarskie krazowsrie na posiedzeniu w dnin 18 bm. na wnio 
sek swej Komisji do popierunia przemysłu lekarskieg , oparty tak na podstawie 


tj 
A 


Rządzca dóbr 


wszechstronnie wykształcony z uaj- 
chlubniejszemi poleceniami, poszu- 
kuje odpowiednej posady. Łuskawe 


restante 
2365 7—8 


wezwania pod D. poste 
Chorostków 

Dra Schwaigera | 

| 


ż krakowskiej, 
uznaje ekstrakt słod wy Wielmożnego Pana jako przetwór zu;sl11v odpowiedni i 
polecenia podny. P i 
Pr etwór ten mumieezcronym Zzusta'e w ezpisie leków i przetworów djete- 
tye nych. polecorych przez Towarzystwo lekarakie krakowakie, 2379 6—10 
Wiha. Pana upoważ+ią ag uiniejszem sio zamieszczania w cołoszeniach i 


płciowe w najkrótszym ozasie. Do na- 
bycia flaszaczka po 2 zł. w. a. wraz 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo- 
gwałtu, jak polucje, osłabienia męskie Bi 
1 rozpoczynające się choroby nerwów i 
z opisem użycis i korespondencją albo 
wprost przez 
Dra Schwaizżera w Wiedniu, f 
VII., Laudong., 29. 
| 2336 20—25 i 


i krzyżów, wazelkia inne choroby 
piana oce O ZENERA 


stwo lekarskie krakowskie. 


Docent Dr. Pieniążek. Prof. W. Korczyński. 
Sekretarz Komisji przemysłowej: Docent Dr. Gluzłński. 


Skłąd główny w aptece p. Piotra Miko! sza we Lwowie. 
Cena słoika G6 cer.tów. 


pay e. | 


Pavier z fabryki Braci Fijatkowskich w Białej. 


Proauskta gratia i franco przez „Erste eesterreichische won k. k. Statthalterel 


do sprzedania przy ulicach: Mickie- 
wieza, Bsujerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, 
rzowskiej, również i KAMIENICE 


śriciel Emii Bertemilian Brajer — 
Brajerowska Nr. 10. 


ip. adwokatów I notarjnszów 


Zakład artystyczno- itograficzny 


|Jana Reitznera 


nejerótezym czagie 28 8 


2289 10—10 


LANDAUER 


wiedrúski, używany, w dobrym sta- 


PARCELE 


me z tabryki Lohuera jest do 
sprzedania tw Jaśle u lakiernika p. 
Fiderkiewicza. Bliższa wiado- 

moét tamże. 2882 5—14 


ANNA M Z 


Mmiuszki i Kazim'= 


przy tych ulicach. 


lzcaas PP. Abaneatów. 


Które każdy abonent ma przys 

weiioj ummieszoznó boz płalała 

w objętości I2 wierszy mie- 
sięcznio. 


Bliższych informacyj udziela wła- 


8112 10—? 


PILIPTON 
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrotaćm użyciu przywraca piękny 
kolor. — Pilipton nie farboje, lecz 
tylko odmła:iza włosy, które pod wpły- 
wem tego znakomitego środka odzy- 
skują pierwotną barwę. Ceną flakonu 
1 złr. BO ct, 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika nądowego, 
właściciela fabryki perfam 1 mydeł 
toaletowych 
we Lwowie ul Kopernika l. 8. 
w Krakowie, Sukieanice |. 20. 
w Czaraiowcaoh, Ryask 1. 2. 


| Ekspedytotka pocztowa i talegrafiozna, 
poszukuje umieszczenia. Adrea: A. Z. 
Olszanica koło Ustrzyk. 

U. k. uprzyw. kKatine ja spirytusu, fa- 
bryka lhkieráw K. br. Drohojswskiego 
w Bolanowicach, poczta Hnesaków, pole- 
ca znane w krą;n i zagranicą swe wyro- 
by 1 askatecznia wszelkie zlecen a odwrotną 
pocztą. 

Zaraz du wyctjęoia (mieszkanie) pokój 
z przedzokojem na pierwszem piętrze 
ulica Kope nika l. 17. Bliżiza wiadomeść 
u stróża. 

W Jarosławiu, gdzie majzdrowszę po- 
wietrze, jest piękny dom parterowy mu- 
rouany, złożony z 5 pokci, 2 kaohni, 3 
sieni, 2 spiżarm i 2 piwnie z wolnej ręki 
do sprzedania za 8 tysięcy złr. Połowa 
realności zbudowaaa w r 1888 wolna od 
podatku lat 12. Cała realn:óć wraz z ko- 
mórkami murowanemi pokryta nową bla- 
chą. Ook piękny ogród do frontu ulioy 
23m może służyć za plac budowlany. 
Bliższych wiadomości udzieli W. Przybyl- 
ski, prof. w Przemyśln. 

Agentura dóbr -raz Bióro umieszczeń 
W, W:reszozyńskiego, Lwów ul. Kra- 
kowska | 15. ma w komisie de sprzeda- 
nia, zamiany i wydzierżawienia większe 
i mniejsze majętności ziemskie, realności 
kamienicy, młyny, sklep; itp. równocześnie 
poleca uzdolnione guwernantki z mu- 
zyką, bony, administratorów dóbr na tan- 
tjemy, kontrolorów, ekonomów, nadleśni« 
ażych, gorzeln ków, ogradników, maszye 
mistów tak z Ks poznana jak tek 
ze szkół krajowych z najlepszemi refe- 
rancjami. 

Guwerner ze studjami un wersyteckimi 
gotów jest podjąć sig przygotowywania 
u zniów do różnych klas gimnazjum. Za- 
ska re listy pod adresem: K. L. M. Kra- 
ków poste, restante. 

Na zapasy pol: ca pracownia sztucznych 
kwia'ów Eabiny Teodorowiczówny, Osso- 
hńskich 11 dom X. Sapiehy, garnitury 
balowe i wisczorkowe 1 kwiaty dekora* 
oyjne po cenie umiarkowanej. 


ilety wizytowe, zaprosze- 
B= karty zaręczynowe, 
karty ślubne, dypiomy, 
powinmszowania plany, mapy, 
etykety, druki, potrzebne dla 


i. t. p. 2152 26—7 
wykonuja po niskich gensch 


A. Przyszlaka 


WE LWOWIE, 
pod L 9. przy ulicy Kopernika. 


Gorsety 
francuskie najlepszego kroji 


poleca najtauiej handel 


Edwarda Sebillinga 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 16. 


U A. SŚshmdta ogrodnika miejskiego 
w Stanisławowie nabyó możaa: Bukiety 
balowa, weselne, korony mirtowe, wieńce, 
byacenty, tulipany, palmy i różne rośli- 
ny; — również jest wielki wybór drzów 
owocowych. 

Piech Aleksandsr bronzownik w Bano- 
ku wykonuje wszelkie roboty kościelne i 
cerkiawne, również ma na składzie biłu- 
terja z kociego i tygrysiego oka, 

Wyałażony vodolicer od ułanów, dobry 
jeździec z dobremi świadectwami poszu- 
kuje um es czenia do koni, Ulica Kra- 
szewakiego l. 25. Wasyl Zacbaruć. 

"W K. p czta Hłuboczek jest do naby- 
cia, jeżeli potrzeba 1000 marek za 2 złr. 
przeznaczonych dla biednych na gwiazdkę. 
(odpowiedź w aqonsąch „Przegiąda* K, 
"Osoba w rednim wie1u, inteligentna, 
z dobrego d. mu, stanu wolnego, życzy 
sobia objąć zarząd gospodarstwa u księ- 
dza lab u brzdzietnego wdowa. « Zgło- 
szenia pod adresg* Bircza 100 poste re- 
stante 

Szermiera postępowy czyli poargoznik 

do nanki szermierki gzablą zaopstrzony 
rycinami, pah najlepszym podadenieńa 
uwiazdkę dia młodziaży, Cena egzempla” 
rza z przesyłką pod opasrą 85 centów. 
Nabyć można w księgarni Doboszyńskiego 
w Stanisławowie, 
Futro męskie, szo,y, z pokryciem oiom- 
no brążowym, mało noszone jest do po- 
zbycia. Bliższą wiadomość w sklepie 
karlshadzkiam obok jene alnej komendy 
plao Bernardyński liczba 4 Lwów. 


2872 
CZA, 


KORONKI 


najpiękniejsze karlsbadzkie, kryz- 

ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 

fartuszki poleca Szanownym Pa- 
niom bardzo tanio handel 


Lwów, Teatralna 8 
naprzeciw głównego odwachu. 


Zamówienia z prowincji załatwia się 
natychmiast. 


2 drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca : Walenty Hodak, ' 


